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Przegląd polityczny.
Lwów IG kwietnia.

„Spraw a p o lsk a11 —  ja k  j ą  nazyw ają w B er­
linie, a jak  my jeszcze dok ładn iej określim y n a ­
zwą „spraw a w ielkopolska* nie schodzi z p o rząd ­
ku dziennpgo publicznej dyskusy i w N iem czech —  
w ybucha silu ie , potem  ja k iś  czas p łou ie  wolnym 
ogniem  i znow u wybueba, poryw ając w swe koło 
w szystkie dzienniki, trw ożąc jednych , a innych 
zachęcając do walki w obronie najzw yczajniejszej 
spraw iedliw ości, po k tó re j już  tak  d ługo  depczą 
w yrzu tk i niem ieckiego społeczeństw a. J e s t  to  j e ­
den z objawów w alki sta rego  „ k u rsu “ z nowym 
b ism arkow stw a z uczciw ością i rycersko-chrześci- 
jańsk im  duchem , wniesionym  przez m łodego cesa­
rza . O b łudn ie w zględem  w łasnego społeczeństw a 
p o stęp u ją  te  n iem ieckie pism a, k tó re  nazyw ają 
„spraw ą polską* to, co je s t ty lko sp raw ą lokalną 
jednej prowincyi i co nie m a nic wspólnego z m ię ­
dzynarodow ym  uk ładem  w E u ro p ie . W ysunięciem  
tak iej nazw y chcą one w idocznie odstraszyć n ie­
m iecką opinję od zw rotu ku spraw iedliw ości. J e s t  
to  zażyw anie z m ańk i —  m etoda w ypróbow ana, 
po legająca na dyskredytow aniu  rzeczy przez nada  
nie je j n iepopu larnej etykiety . I  jak  zawsze, kiedy 
o nas idzie, tak  i tym  razem  tę  n iegodną m etodę 
p rak ty k u ją  liberałow ie.

W  tpj c b w ji znow u wielkim  płom ieniem  b u ­
ch n ę ła  dyskusya w N iem czech o konieczności in ­
nego postępow ania rządu  prusk iego  z W ielkopol­
ską. O rgana koBserwaty wne, ja k  Gameta K r \ y \ o w a , 
w idzą te raz  „w yraźny zw rot w politycznych zapa  
tryw aniach Polaków, dążność ich do zan iechan ia  
oporu i niepożytecznej dęm onstracy i" . Szkoda, że 
ta k  późno spostrzeg ły  to, co ju ż  istn ieje  od ła t 
trzy d z ies tu ,— od chwili, ja k  się  mnożyć zaczęły  ży­
wioły przew rotow e i an tire lig ijne . B roniąc w ieko­
wej cyw ilizacyi i etyk i chrześcijańsk iej, burzonej 
czy to  p rzez  B ism arka, czy przez socyaiistów , czy 
p rzez Pobiedonoscew a, m usieliśm y się znaleźć w 
oppozycyi do panujących  prądów , ak-śrny nigdy 
nie nastaw ali n a  sam e państw a, albo trony . W ięc 
je ś li konserw atyści niem ieccy dopiero  te raz  spo­
strzeg li ja k iś  zw rot w naszych zapatryw an iach , to  
s ą  w b łę d z ie : myśm y tacy  sam i dziś, jak im i by­
liśm y n a  polach pod G ravelio tem , M etzem  i Se- 
d a n e m ; zm iana zasz ła  ty lko w nich, w konserw a­
ty s tac h  n iem ieckich , —  zm iana ta , że zaczynają 
im z oczu spadać bism arkow skie łu sk i i ju ż  wi­
dzą oni p raw dę. Ale m niejsza o tę  różnicę. Po­
słuchajm y dzisiejszych rozum ow ań konserw atystów  
niem ieckich .

„Polacy — mówią oni — stdrrją idę zbLiyć 
do państwa, popierać jegu żywotne potrzeby. Cze 
muż tego nie było pierwej!"

A kiedyż nie b y ło 1? B ism ark  w ypow iedział 
nam  wojnę na śm ierć, zniew ażał nas b ru ta ln ie ; 
myśmy z mm  iść nic mogli. A le B ism ark  nie- 
zaw szc m ia ł n a  celu żyw otne in te resa  państw a, 
czego naj epszym  dowodem  to, że w ypadło P ru ­
som odrab iać  w iele jegu utw orów, ja k  ustaw y an ti- 
kośc ic ln e ,an tiso cy alis t)czn e , gospodarkę funduszem  
obrocznym  i k ap ita łem  weltickim.

„G dyby Polacy zaw sze in teresow ali się pań 
stw em  —  m ówią dalej konserw atyści — to rząd 
p ru sk i m ógłby się uchronić od niejednego ro zp o ­
rządzen ia , od niejednego, powiedzm y otw arcie, 
b łędu . O ile znam y stosunk i, to pow ażni Polacy 
już  dawno nie m yślą o zerw aniu  politycznej łą cz ­
ności z P rusam i, więc dziwić się trz e b a  żc do tąd  
nie m iano odwagi rzecz postaw ić jasno . Folacy 
b ron ią  skarbów , drogich każdem u narodow i, a więc 
i N iem com, b ron ią  języ k a  i tra d y c ji dzipjowej. 
Na tern polu rząd p ru sk i m oże s  p z nim i pogo­
dzić bez ujm y d la  swej powagi, te z  szkody dla 
p aństw a".

Inaczej o tern m yśleli w szechpotężni p ano ­
wie B ism aik , P u ttk am er i G ossler —  otóż i je  t 
dowód, że w przeszłości nie m yśm y się myl li, lecz 
nasi w rogow ie; oni dzia ła li ze szkodą państw a.

Lecz rozum iem y, że naw et p rzyznając się  do 
błędów , każdy się b tara znalpźć d la  się uspraw ie­
dliw ienie. Nie dziwimy się tedy, że wm ę „fataluej 
po lityk i ją trzen ia"  konserw atyści dziś nam  przy

p isu ją  i n ie  wymawiamy im tego, że przecież oni 
sam i głosow ali za  w yrzuceniem  języ k a  polskiego 
ze szkół, za  u tw orzeniem  komisy i kolonizacyjnej, 
za p rzerab ian iem  nazw polskich, tradycyjnych , na 
ja k ieś  dzikie, brzm iące z niem iecka. N iety lko nie 
wymawiamy, a le  owszem, gotowiśmy na cały obóz 
konsi rw atyw ny rozciągnąć sz lachetne usiłow ania 
tak ich  zacnych mężów, ja k  von R e ik , G erlach i 
M aycr-A rnsw alde, k tó rzy  zaw sze siln ie  po tęp ia li 
b ism arkow skie postępow anie z n am i; —  gotow iś­
my to uczynić d la  tego, że dziś konserw atyści, u- 
w olnieni od fata lnego  wpływ u byłego kanclerza, 
w racają do daw nych swych uczciwych zasad.

Ju k  m ów ią kato licy  niem ieccy, dom yślić się 
ła tw o : z m ałem i w yjątkam i są  to nasi p rzy jacie­
le. W skazu ją oni na to, że bądź co bądź zb liża ją  
się  w ielkie dziejow e w ypadki, ho m nóstw o potęg  
łączy  się nie ty lko  ku zgubie s ta tu s  quo politycz­
nego, ale ku przew roiom  społecznym  i religijnym . 
W tym  „w ielkim  m om encie" Polacy w ystępują ja ­
ko czynnik ładu , porządku , w ierności państw u 
i tronow i. W  N iem czech odezw ały się głosy za 
zg o d ą  i coś w tym  k ie runku  zaczyna się  robić. 
T e glosy i te  czyny obudziły  dalek ie  echa za 
granicam i p rusk ie j m onarchji —  w G alicyi i je s z ­
cze dalej... K toby przy  w ew nętrznych i ze w n ę trz ­
nych niebezpieczeństw ach , k tó re  g rożą N iem ­
com, r.ie sk o rzy sta ł z tego usposobien ia P o la ­
ków, nie p o p arł go i nie rozszerzy ł p rzez znosze­
nie bodaj powolne ustaw  an tipo lsk ioh  i w ten  
sposób nie podcią ł ag ita to rsk ie j dzia ła lnośc i so ­
c ja lis tó w  i panslaw istów  i ten  chyba byłby ślepy, 
m iałby um ysł z trę tw ia łj', albo zakażony szk o d li­
wym szom inizm eni. „ Je s t to ważny m om ent 
w dziejach n iem ieckiego narodu . Oby w tym 
wielkim  m om encie rzą d  się n ie  okazał m ałym  1“

A ja k ż e  praw ią im ci liberałow ie ? W szyscy 
pow tarzają pac ie rz  za pan ią  m a tk ą  w ięc w ystar­
czy przytoczyć uryw ek z N a tio n a l  - Z e ilu n g . 
P isze o n a :

„Niemiec, który \yięk zą część swego życia 
spędził w W. Ks. Poznańskiem i poznał stanowisko 
rzudn w obec Polaków, mógłby dzisiaj łatw o popaść 
w melancholijna zadumę z powodu ponownego wa­
hania się rządu w obce żywiołu polskiego. Pięć ezy 
sześć razy udało się Polakom . sztuczkami bardzo 
przejrzy stemi przywieść rząd do chwilowego zanie­
chania stanowczej polityki dążącej do utw ierdzenia 
żywiołu niemieckiego w W . K-. Poznańskiem ; po 
upływie kilku la t następowało zawsze rozczarowanie, 
rząd wracał do polityki, dawniejszej, a jedynym re ­
zultatem  była u tra ta  drogiego czasu. Mialożby się 
to  znowu powtórzyć li tylko dla tego, iż posłowie 
polscy w parlamencie niemieckim i sejmie pruskim 
g1-..; al: ■?.» rządem, lub ponieważ p. poseł Kośoieł- 
ski, k tóry wśród rodaków swych żadnego nie ma 
wpływu (?) okazuje się uprzejmym dla kierowników 
rządu pruskiego, lub też dla tego, iż prasa polska, 
k tóra przez tyle la t walczyła przeciw żywiołowi nie­
mieckiemu, naraz łagodniejszą stroi minę ? Jeden z 
organów tych zawołał niedawno „Aleluja", oświad­
czając, iż nowa era flottwellowska zbliża się ku koń­
cowi. W  kotach urzędniczych powiadają, iż liczyć 
się trzeba z faktem, że względy na politykę zagra- 
niczuą wymagają przynajmniej pewnego złagodzenia 
tonu w obec Polaków. Nic mielibyśmy nic przeciw 
tonowi najłagodniejszem u, gdyby tylko zatrzymać 
chciano środki stanowcze. Tego domagają się bez 
względu na stronnictwa wszyscy Niemcy zamieszkali 
w W. Ks. Poznańskiem, z wyjątkiem  chyba kilku 
polityków postępowych, liczących na popan ic ze 
strony Polaków przy wyborach (!?).

„Przy zmianie naczelnego prozydjum poznań­
skiego padły słowa, które w kółku ściślejszein wy­
tłumaczono w ten sposób, jakoby kolonizacya z środka 
politycznego miała być zamienioną na środek czysto 
gospodarczy. Rozumie się, iż na nazwie nic nie za­
leży —  i gdyby i nadal chciano zakupywać dobra 
polskie, ażeby je  następnie zamie. iać na gospodar­
stw a niemieckie, nie mielibyśmy nic przeciw temu, 
żeby to  nazwano kolonizacya gospodarczą. Gdyby je ­
dnakowoż od zasady tej chciano odstąpić, chodziłoby 
już o zupełny zw rot rządu w obec żywiołu pol­
skiego.

„Życzyćby wypadało, ażeby pogłoska o takiem 
„zbliżeniu się" rządu do Polaków okazała się mylną

i ażeby wszystkie obiegające wiadomości o zamiarach 
rządu w sprawie komisyi kolonizacyjnej ustały."

W  19-ycn hnniiow ersliiin okręgu  wczoraj ro z ­
począł się  w ybór p o sła  do p n ra m e u tu  n iem ieckie­
go. Socyaliści postaw ili swego kandyda ta , inne 
stronn ic tw a albo głosow ali na B ism arka, albo  się 
w strzym ali od u d zia łu  w w yborze. W osta tn ie j 
chwili liberałow ie , niem al jedyn i zwolennicy B is­
m arka , pokłócili s ię  o s tro : geszefciarze giełdow i, 
pasożyci, k tó izy  żyli z różnych ustaw  w yjątko­
wych i robili do b re  in te resa  n a  g iełdzie, ciągle 
chw iejnej w sku tek  politycznych wyzywali B :sm ar- 
ka, te raz  m urem  sto ją  przji nim. Inni liberałow ie 
usunęli się, ja k  rów nież konserw atyści, postępow ­
cy i W elfowie. Z atem  w alka się  to  zy między 
B isniarkiem  a socyalistą . P rzy  tak ich  w aruokach 
in jfc ięz tw o  nie p rzyn iesie  zaszczytu  byłpm u kan ­
clerzowi. N ie sz tu k a  być w opinji publicznej lep ­
szym tylko od wywrotow ca, zw łaszcza, że na od­
bytym  w przeszłym  tygodn iu  socyałistycznyra kon ­
g resie  w P aryżu  niem ieccy socyaliści w ystąpili j a ­
ko kosm opolici i te in  się  je szc ze  bardzie j skom ­
prom itow ali w oczach niem ieckiego narodu .

Korespondencje^
Wiedeń 13 kw ietn ia.

(■/.) Zaw iało w ew nątrz A ustry i pow ietrze po­
kojowe. N aw et sk ra jn e  pism a pow ściągają się  w o- 
cen ian iu  mowy tronow ej, g d jż  m otyw a i dążności 
tam  w yrażoue są  po p rostu  w danych w arunkach 
koniecznoś iq. T ia fne uwagi przynosi dzisiaj M on  
tagsrevue .

„M owa tronow a —  pow iada to pism o —  da­
je  z góry odpow iedź n a  m łodoczeską d e k la ra c ję  
(k tó rą  dzis aj w Izb ie posłów  odczytano), albow iem  
ośw adcza, że rzad  obsta je  n iezłom nie przy ugodzie 
czesko-niem ieckiej. J e s t  to  jedyne, po lityczna sp ra  
wa w m owie tronow ej w ym ieniona i rozstrzygn ię­
ta  —  a  je s t  to  fa k t wymowny i stanow czy. 
P rogram  rządu  m ogą w szystkie p a rtje  p rzy jąć —  
byle po za  nim  n a  te ra z  co innego i rów nocześnie 
nie podnosiły . W  tej m ierze s ą  wytyczue wskn 
zówki. N iem cy lib e ra ln i nie m ają  tak ich  osobnych 
żądań , przeciw nie, zgadzają się  z rządem  w tern, 
żeby polityczne Lw estje odsuw ać. T ego sam ego 
zdan ia  są  Polacy, jak o też  n iek tó re  d robne frakcje  
Izby, niem niej przew ażna część k lu b u  konserw a­
tystów , jeże li n ie  cały  ten  k lub . Tym  sposobem  
m owa tronow a s tw o rzy ła  sam ą przez s ię  p rzy sz łą  
w iększość i to  nie w iększość od w ypadku do wy­
padku , ale niezaw odny, ' ■wał* w iększość, ci opoki 
rząd  politycznych spraw  n ie poruszy. P rogram  mo­
wy tronow ej m usi oczywiście nierów nie większy 
wywrzeć wpływ, ja k  w szystk ie  d o tą d  rokow ania i 
konferencje. D opóki hr. Taaffe p row adzi n iep o li­
tyczną po litykę, aopóty  s to ją  przy  nim  w szystkie 
p a rtje  i frakcje , k tó re  chcą oddać się w ytrw ałej 
pracy, wym aganej od nich przez mowę tronow ą 
Jedyny  polityczny m om ent ak tua lny , n iezłom ne 
obstaw an ie  rząd u  przy  ugodzie czesko-niem ieckiej, 
nie może z pew nością party j tych  poróżnić, a n a ­
w et N iem cy libera ln i zuajdą w tern zapew ne za 
chę tę  do tern siln iejszego g rupow ania się  około 
p rogram u mowy tronow ej. Ż aden  sofizm at, ani p e ­
sym izm  nie może naruszyć tak iego  isto tnego  stanu  
rzeczy. T r e n g a  i p raca , oto h a s ła  nowej kad en ­
cji R ady państw a".

Z Rzym u o trzym ałem  inform ację że Izwol- 
ski p rzed łoży ł kardynałow i R am polla  now ą lis tę  
kandydatów  rzą d u  rosyjskiego n a  stolice b iskupie 
opróżnione. Z badan ie  tej listy  p rzez W atykan  oka 
że, czy uk łady  z R osją, k tó re  do tąd  doprow adziły  
zaledwo do m ianow ania trzech  biskupów  w Io lsc e , 
m ogą być dalej prow adzone z widokiem  jak ieg o ­
kolw iek sku tku .

Rząd francuski zg łosił w W atykan ie  życzpnie 
m ianow ania nowych francusk ich  kardynałów . Ży­
czenie to  nie znalazło  w W atykan ie  dobrego p rzy ­
jęcia . O dpow iedziano, żc F ran c ja  m a w kollegjum  
hardynalsk iem  ju ż  do sta teczn ą  liczbę zastępców , 
n a to m iast inne kato lick ie państw a, mianowicie 
A ustro -W ęgry  i  Hisz.panja, m uszą być uw zglę­
dnione i należy w tym  k ie ru n k u  luk i w ypełnić.

Wiedeń 14 kw ietn ia.
(■.) W  Kole pulskiem  odbyw a się  w łaśnie 

posiedzen ie d la  uzupe łn ien ia  o igan izacji Kołu, wy­
boru  resz ty  funkcjonarjuszy, oraz d la  dyskusji 
nad n iek tó reim  bieżącem i spraw am i, a  do nich n a­
leży także  p ro jek t w niesieuia do rząd u  in te rp e la­
cji w spraw ie zakazu  obchodu rocznicy u-taw y 
3 m aja.

Nie p rzesądzając  uchw ały Koła, wiele poli­
tycznych osób je s t  zdania, że w chw ili, gdy sy tu a ­
cja w ew nętrzna wym aga w .-trzym ywania się od 
drażliw ych kw estyj politycznych, nie ba d /o  je s t 
pożadanem  poruszan ie  w f Jim ie czy to in te ip c la - 
<ji, czv w jak ie j innej spraw , zahaczających «> 
w n ętrzu ą  politykę Je ż e li idzie nie o d e m o e su a -  
cję, a le  o pow ażne rozpam iętyw ania , to  nie po­
trzeb a  uciekać się  do g łośnych in terpelacy j w I/b ie , 
nie p o trzeb a  daw ać p izy k ład u  w łaśn ie z naszej 
stroay , że p rzedew szjs tk iem  i w łaśnie p ierw si odr 
zywamy się w rzeczy, sta jącej po za program em  
Izby. S ą  inne p roste , nie g lośuc , n ie  dom onstra 
cyjne drogi i środk i, k tórych  użyć m ożna, jpżcli 
w ogóle użyć ich trzeba  —  o czem Koło n a  pod 
staw ie pewnych danych jedyn ie  orzec może.

U łożony w Izbie posłów k lucz d la  wyboru 
kom isyj w ypadł w ten  sposób, że lew ica i Polacy 
m ają  we w szystk ich  kom isjach Większość, podczas 
gdy Polacy i k lub  konserw atystów  n ie m ają  w ięk­
szości, cbyba, gdyby się do nich dolegaci innych 
klubów  p rzy łączy li I ta k  w kom isji o 36 człon­
kach  m ają lew ica i Polacy członków  20 , w kom i­
sji złożonej z 24 członkuw  m ają 13, w kom sji 
złożonej z 18 członków  m ają 10, w reszcie w ko 
m isji złożonej z ló  członków  m ają 8 Polacy zaś 
i k lub  konserw atyw ny m ają  na 36 członków  ośm 
n as tu , na 24 członków  dw unastu , na 18 członków 
dziew ięcin , na 15 członków  siedm iu. C ały  klucz, 
zakom unikow any dzisiaj K ołu przez p rez esa  je s t  
n astępu jący  :

Do kom isyj w liczbie członków
15 18 24 36

w ydelegują:
Lewi a  5 6 8 1 2
K iub  konserw atyw ny 4 5 7 10
P olacy 3 4 5 8
Czesi z Czech 1 1 2  2
D eutsclm ation . 1 1 1 2
Lib. cen tr. (C oronin i) 1 1 1 1
Dzicy —  —  —  1

N a /lastępnem  posiedzeniu  Izby, we czw ar­
tek , n as tąp ią  weryfikacje tych  wyborów, przeciw  
którym nie m a p ro tes tu , o raz w ybór prezydjutn . 
N a posiedzeniu  w pon iedzia łek  n a s tą p ią  wybory 
k o m isy j: adresow ej, budżetow ej, k o le je* c j z  3'.'. 
petycyjnej, lcg ityn iacv jncj, wojskowej, praw nie^ej 
/. 24 i w reszcie kom isji n ie tykalności puse lsaiej z 
18 tzłonków .

Zapow iedzi mowy tronow ej każą oczekiwać 
bardzo licznych pro jektów  do ustaw . Zapewnia ią. 
że rząd zam ierza di.i podn iesien ia  T ry jcstu , j.iko 
po rtu , skrócić odległość i u ła tw ić transport? tow a­
rów przez w ybudow anie nowych linij ko le­
jowych.

K oleje K aro la L udw ika i A lb rech ta  zostaną 
upaństw ow ione.

P lan  trak ta tó w  handlow ych obejm uje Nicm 
cy, W łochy, S zw ajcarją , R u inun ją, 8 e r l) jj ,  B u ł- 
g a rją , T u rc ja  i Ilo land ją , kr.ije o HO m iljonacb 
lu d n o śc i; w obec tej g rupy  s ta ły b y  sk ra jn a  p ro ­
tekcy jna po lityka handlow a F rancji i Rosji T ra k ­
ta t  z T u rc ją  je s t ju ż  gotów prócz jednego  p a ra ­
grafu. A ustro  W ęgry żądn ją  wolności ełowej dla 
insty tu tów  dobro  zynnych, św ieckich i duchow nyrh, 
k tó re  w T urcji pod p ro tek to ra tem  A i*-tro-W ę­
g ie r pozostają. O czekiw ane są  ustaw y reg u lu jące  
o rganizację urzędów  rozjem czych i Izb  ro b o t­
niczych.

K om isja adresow a Izby Panów odbyła ju ż  
dzisia j pierw sze posiedzenie, na k tw em  wszyscy 
m inistrow ie po kolei opowiedzieli ja k ie  ustaw y 
w edług mowy tronow ej p rz jg c to w a ii W spraw ie 
organizacji zawodowej d la  ludności rolniczej nie 
m a podobno do tąd  jeszcze w ypracow anych pro­
jek tów  do ustaw , toczą się dopiero  narad y  i o d ­
byw ają się w s t ę p n e  b a d a n i a .  Członkow ie 
lewicy należący do kom isji adresow ej Izby Panów

w yrazili życzenie, żoby w ad res ie  pom inąć poli­
tyczne kw estje, zastosow ać ad res  śc iśle  do ram  i 
tendencji mowy tronow ij N ależy przypuszczać, 
że uczynili oni to  w porozum ieniu /  lew icą Izby 
poselskiej, więc je-1 to ośw iadczenie sym ptom em  
bardzo znaczącym  łja s tę p n e  posiedzenie tej ko­
misji odbędzie s :ę dop iero  25 bm.

P. 8. O posiedzeniu K oła pokk iego  p o s .,łt u 
wam depesze ('Podaliśm y j ą  w czoraj. P rzyp . Red.) 
Tiitoj do lani, j»'* . orny na pósiedzeniu  jako  a r-  
b ire r p. Rm . /., ag itow ał ze w niesienb m dc
i/u d u  denton V t • iej iu to rpe la  j e  Koło pnw /i lo 
uchw ałę baedzu rozum ną i jedynie, odpow iedn ią: 
miamjwicio post., owiło, żeby się p rezydium  p iu- 
foim owiiło cc do iu ten  yj rządu , pouf.jro, bez ro ­
bień a  wrzawy i ż e ly  pośredniczyło  o ile się ;o 
potrzebneru okaże Porozum ienie się  z rządem  
m oże mieć sku tek , w rzaw a i in te rp e la c ja  bytaby 
ja łow ą

R a d a  P a ń s t w a .
K o m i s j a  a d r e s o w a  Izby  panów K idy  

państw a, k tó ra  ju ż  wczoraj —  ja k  to  doniósł te ­
legram  —  rozpoczęła swoje oDrady, Bkłada się 
z 21 członków , z k tó rych  należy do praw icy dzie­
więciu, siedm iu do lewicy, a  p ięciu  do stronn ic tw a 
środkow ego. Z Polaków w eszli do tej kom isji Kon­
s tan ty  ks. C zartorysk i i Ludw ik br. W odzicki. 
W ogóle stiisunck liczebny strouuiołw  w Ł b ie  
panów je* t obecuie po osta tn ich  zam  anow auiach 
taki, iż do k lubu  praw icy należy ! 3 członków , 
do k lubu  lewicy 61. do k lubu śro d k a  5 '. Klub 
lewicy ukonsty tuow ał się i do swojego prezydium  
pow ołał pp. S chm erliuga Ila sn e ra , U ngra  i ks. 
Sci ónburga. Z uoY .ozam ianuw anjch parów  z Ga­
licji wszyscy weszli do k lubu praw icy, ty lko br. 
S ocbor p rzy łączy ł się do k lubu środka.

P rzy  wyborach do iunych kom isyj stały- h 
Izby panów weszli z polskich  jej cz łonków : Ks.
K. C zarto rysk i do kom isji petycyjnej, p. R ikw icz 
do kom isji praw niczej i hr. J a n  K rasicki do k o ­
m isji finansowej

L i s t  do Redakcj i .
J e s \c ^e  o n ies^c(^snem  pron>’{orjum  ja ko  u s to w it

Ze wsi nam  p isz ą :
A utor a r ty k u łu  o prow izorjum  jak o  ustaw ie 

w nr. 278 P rzeg lą d u  z roku  zeszłego, po ruszy ł 
kw estję w iclkiei doniosłości d la  G alicji, jeduakże  
jego arg u m en ta  są  zby t łagodne. S praw a ta  je s t  
zanad to  ważną, aby j ą  lekko trak tow ać, aby  raz 
p o ru iiS c a  m ia ia  za raz  zejść z po rządku  dziennego 
i d la  tego wracam  do tej spraw y,

P ro w izo rjjin  jako  ustaw a uie istn i -je już  de 
Jacto  nigdzie, ty tk i  u uas, a  zn icsiouem  być po 
winno, gdyż uie ina racji bytu i je s t d em ora lizu ­
jc ie .  Z arab i3 jq  dziś na niej tylko p isa rze  pokutni 
k iórzy  u n m aw u ją  chłopów  do w ytaczania proce­
sów prow izorjalnych - p 'zyr.osi ona t ik ż e  n ie­
zgorszy dochód funkcjunarjuszom  sądowym  za  k o ­
sz ta  kom isyjne, ludność je d n ak  praw ie żadnego 
pożytku z niej nic ma.

K oszta te rm in u  prow izorjalnego w ynoszą w 
m iarę odległości m iej ca  czynu od sądu pow .afo- 
wego od 10 do 20 zł. b ą  sądy, nuauow ieic w gó r­
skich okolicach, gdzie cz te ry  razy w tygodniu  wy­
je żd ż a  kom isja p row izo ija lua  więc ludność w je - 
duym  okręgu  sądowym ubożeje przez p ien ia two 
p r/y n a jim iiij o 1000 zł. rocznie, nie licząc s tra ty  
c /a m  i kosztów  dalszych procesów , w ynikających 
ze spiaw y prow izorjalnej. W r. 1888 obliczono 
koszta prow izorjalne w G alicji n a  181.000 zt. —  
P raw da, że p ien iądze te  uie g iną, bo nic w na­
tu rze  nie g in ie ; pozosta ją  one w kasach  rząd o ­
wych za  stem ple  i w k ieszen iach  urzędników  są ­
dowych ; ale s iła  p rodukcy jna  ziem i o słab ia  e-ę 
przez wj cofanie fuuduszu  obrotow ego i n ak ład o ­
wego, w reszcie ch łop nie m ając gotow ki, co się 
zwykle dzieje , zad łużyć się  m usi na proces, to  
też skuiKi p.ow izorjów  są ta k ie  sam e, ja k  sk u tk i 
lichwy.

UstawR k r .jo w a  z d n ia  17 lipca  1876 o 
ochronie w łasności polnej i u staw a o zap rzy się to -

7)

Mitsui ireforiowaró gmin wejsM
(Ciąg dalszy.)

V II I .
Z dodatku  od podatków  bezpośrednich , śc ią ­

ganego n a  fundusz krajow y od w szystk ich  m ie- 
Bzk iticów k ra ju , znaczna część —  ja k  to  każdem u 
w iadom o —  je s t  o b racan ą  n a  szkoły  w iejskie. 
W łościan ie  każdej wsi, bez w zględu czy w niej 
szko ła  ludow a is tn ie je  lu b  nic istn ie je , są  pociągani 
po raz  d rug i do op łacan ia  na tenże cel dodatku , 
pob ieranego  przez u rząd  podatkow y, na w ydatk i 
czynione p rzez  R adę szko lną okręgow ą. N iezależ­
nie od powyższych o p ła t, ponoszą jeszcze w wielu 
wBiach po raz  trze c i c iężar te jże  sam ej na tu ry , 
pod  nazw ą dodatku  gm innego, idącego n a  pokrycie 
kosztów  u trzy m an ia  m iejscow ej szkoły  ludowej.

R ubryka  d ru g a  tab licy  um ieszczonej w ro z­
dziale p ią tym  objaśnia, że w pow iecie b ialskim  29 
gm in nro śc iąga te 8° dodatku , w 36 zaś je go wy 
sokość nie je s t  jednostam ą, gdyż od 7 pet. docho­
dzi aż do 49 pet N ieiednos 'a jność  ta  m usi w znie­
cać  pew ne wątpliwości, w ym agające ro?jaśn ien ia. 
A najprzód  co do 29 gmin rzeczongo dodafku 
n ieściągających , zachodzi py tan ie, czy w szystkie 
n ie  m ają  dotychczas szkoły ludow ej, lu b  czy Bą 
m iędzy niem i tak ie , k tó re  m ając szkołę, pokryw ają 
je j po trzeby  dochodam i z własnego m ajątku  gm in­
nego. Pow tóre, czy wykazy, złożone W ydo arowi 
pow iatow em u z 36 gm in, rzeczony dodatek  śc iąga­
jących , Bą form ow ane w rdle jednosta jnej m etody ; 
czy m ianow icie, w cyfrach dochodzący ch aż do Ó9 
p ę t ,  oprócz koBztu utrzym yw ania szkoły nie m ie­

ści się zarazem amortyzacja kapitału, użytego na 
jej zbudowanie i pierwsze urządzenie. Czy wreszcie 
gminy wykazane w mbryce diugiej, jako nieścią- 
gające żadnego dodatku szkolnego, nie wliczyły 
takiegoż dodatku do rubryki pierwszej. Przed roz­
jaśnieniem powyższych wątpliwości nie można dojść 
do ścisłego i dokładnego sądu o wysokości cięża­
ru, ściąganego na szkoły ludowe przez wszystkie 
gminy kT&ju.

Prace przygotowawcze do zamierzonej refor­
my gminnej mogą jednak być dalej prowadzone 
bez potrzeby oczekiwania na zebranie rzeczonych 
wyjaśnień; gdyż reforma ta, z kwesiją istnienia, 
zakładania i utrzymywania szkół ludowych, nie ma 
bezpośredniego związku. Przedmiot ten, tek samo 
jak przedmiot konkurencji parsfjalnej, urządzony 
jest przepisami specjalnemu

Wedle tych przepisów ta część składek pie­
niężnych i prestacyj, dostarczanych w naturze na 
każdą z osobna szkolę ludową, która nie jest ob­
jętą ani budżetem krajowym, ani budżetem powia­
tu , jest rozkładaną tylko na mieszkańców gminy, 
w której szkoła istnieje. Jestto wynikiem zasady, 
że cię’ar ten mają ponosić tylko ci, którzy w ka­
żdej z osobna gtnin;e korzystają ze szkoły w tejże 
gminie istuiejącej. Z zasady tej wynika także, iż 
gmina sąsiednia nie przy kłada się do tego ciężaru, 
gdyż dzieci jej mieszkańców, z powodu odległości, 
do szkoły tej uczęszczać nie mogą. Każda z istnie­
jących obecnie gmm wiejskich musi przeto za­
spokojeniem potrzeb swej 6zkoły zatrudniać się 
3&ma.

Zmiana tego stosunku, tak samo jak zmiana 
zaBad konkurencji parafialnej nie może więc sta­
wiać się jednera z zadań zamierzonej reformy 
ęminn^],-co jest jednym więcej powodem, uspraw e- 

• dliwiającym eachowanio J pod tym względem

odrębności każdej z osobna wsi, czyli istniejącej 
dziś gminy. Wprawdzie samo formowanie aktu, 
rozkładającego ciężar konkurencji jednej jak diu- 
giej, sama czynność biórowa, materjalna, mająca 
na celu prawidłowe przeprowadzenie tego roz­
kładu odpowiednio do obowiązujących przepisów, 
a nawet ściąganie i kontrola nad tym funduszem, 
przeszłyby na zwierzchność gminy zbiorowej. 
Zwierzchność ta jednak musiałaby każdą taką 
sprawę załatwić z osobna z reprezentacją tej 
wsi, w której wyniknie potrzeba konkurencyjnego 
rozkładu, bez możności nakładania jakich bądź 
opłat na mieszkańców innej wsi, czyli dotychcza­
sowej gminy, chociaż weszłej w skład nowego 
okręgu gminnego i bez udziału reprezentseji tejże 
gminy, a więc uszanować odrębność każdej dzi­
siejszej gminy.

Żadna teorja abstrakcyjna nic mogłaby po­
wyższego stosunku zmienić, bez pogwałcenia spra­
wiedliwości i bez jednocześnego wywołania skargi 
ze strony tycb, którzy na swą własną szkołę 
płacą dziś mniej, lub którzy nie płacą żadnego 
dodatku gminnego, gdyż jej jeszcze nie mają.

IX.

Między pracami p r z y g o t o  wa wcz em i, 
jakie przed przystąpieniem do reformy gmin wiej­
skich dokonanemi być wiuny, z e s t a w i e n i e  
ś c i s ł e g o  r a c h u n k u  zająć musi miejsce bardzo 
wydatne. Rachunek ten wykazać ma w j e d n e j  
k o l u m n i e  wysokość kosztu, jaki pociągnie za 
sobą urządzenie nowei administracji tychże gmin, 
w d r u g i e j  z a ś  k o l u m n i e  ogóiną sumę wpły­
wów kas wych na dzisiejszą administracją gmin 
już ściąganych, a więc już dziś mogących otrzymać 
przezh&czeDle pokrywania rzeczonego koąztu.

P ie rw sza  z tych  kolum n je s t  do tychczas b ia łą  
k a r t ą ; cyfry, ja k ie  do niej w ejdą, będą zależnenii 
od liczby nowych okręgów  gm innych, od o rgan i­
zacji u rzęd u , ja k i w każdym  z nich  m a być u tw o­
rzonym , od zakresu  a try b u c ji ja k ie  on o trzym a 
i z-sdań, do k tórych  sp e łn ian ia  zostan ie  po­
w ołanym .

D ruga ko lum na m ogłaby ju ż  dziś być wy­
p ełn iona, gdyż każda z gm in obecnie is tn iejących  
ponosi corocznie w ydatek  n a  u trzym an ie  swej 
zw ierzchności, na op łacan ie  p isa rza , na zakup 
k^iąg, p ap ieru  i innych po trzeb  kancelary jnych  
Ż e zaś czynności, dziś p rzez tę  zw ierzchność 
spe łn iane, byłyby za ła tw iane przez u rząd  nowego 
okręgu  gm innego, więc snm a rzeczonego wydatku 
m usia łaby  pójść u a  pokrycie kosztów  u trzym an ia  
tegoż u rzędu

W ydatk i ponoszone obecnie n a  kosz ta  adm i­
n is trac ji w szystkich  gm in k ro ju , zeb ane razem , 
s tanow ią n iew ątp liw ie sum ę bardzo znaczną. 
W praw dzie nie w ystarczy ona n a  pokrycie ca ło śc i 
kosztu  u trzym an ia  nowych urzędów  gm innych, nie 
u sun ie  p rze to  po trzeby  szukaŁ .a na ten  cel fu n ­
d u szu , dodatkow ego. N iem ru j je d n ak  należy  sum ę 
tę  udeterm inow ać z c a łą  ścisłością, gdyż dopiero  
je j wysokość, porów nana z s a l d e m  kolum ny 
1-ej, objaśni ja k  wysokiego funduszu  dodatkow ego 
szukać przy jdzie  gdzieindziej i czy znalezienie 
tegoż funduszu  będzie m ożliw em .

R ubryka 1 tab licy  zam ieszczonej w ro zd m le  
V I pow inna by ła  dostarczyć nam  klucz do odpo­
wiedzi n a  py tan ie , ile  65 gm in powiał u Białskieuo 
ponosi kosztów  n a  dzisie jszą  swoją adm in is trac ją . 
W sk u te k  n ie jednostajności cyfr tejże, rubryk i, jak 
niem niej w sk u te k  po łączen ia rzeczon rch  kosztów  
z dodatkam i gmumourit idąccm  na o usługę dzie-
dz'oy miejscowego »«»oriViu* Wucza 8zullać

padn ie gdzieindziej R u b ry k a  ta  poucza jedyn ie , 
że 3 gm iny nie śd ą g n ją  żadnych op ła t na wy­
datk i swego sa m o rz ą d u ; 62 gm iny n ak ład a ją  do­
da tek  w wysokości od 5 ° ,, do 8 8 “ 0. J e s t  p rzpto  
w idocznem , że owe 3 gm iny pokryw ają k o sz ta  
swej adm in istracji z dochodów swego m ają tku  
gm innego, bo przeć.eż każda  z n ich  ja k ie ś  kos 'ta , 
chociażby bardzo  skrom ne, ponosić m usi. J e s t  
rów nież widocznem , żc znaczna  część funduszu, 
ściąganego przez resz tę  gm in, oprócz rzeczonych 
kosztów  pokryw a jednocześn ie  am ortyzac ję poży­
czek, użytych ua w zniesienie bndynków , zakł idów, 
lub ro b ó t dokonanych  w celach użyteczności 
ogólnej, z k tó ry ch  k m z y s ta ją  wszys cy m ieszkańcy ; 
czyli in ac-e j, że  gm ina śc iąga jąca  więcej, n iż wy­
noszą rzeczon  kosz ta  znajduje dln sieb ie  rew uo- 
ważDik p l u s  u śc iąganych op ła t w pow iększen iu  
swego m a ją tk u  Tego zaś p i  u s u  n iepodobna  an i 
staw iać n a  równi z częścią idącą n a  sam e k o sz ta  
ad m in istrac ji, ani odw racać od dzisie jszego  p rze ­
znaczen ia

Z ażądan ie wykazu dodatków  śc iąganych  p rzez 
w szystkie gminy k raju , nie m ogłoby p rze to  p o słu ­
żyć do udeterm inow ania w ysokości funduszu  m: -  
jącego pójść na kosz ta  zam ierzonej re fo rm y ; je s t  
bowiem rzeczą n iew ątp liw ą, że ta k a  sam a ni* - 
jednosU jnosć cy fr i ta k ie  sam o łąc  en ie kos/.tów 
adm in istrac ji z funduszam i zbieranem u na am or­
tyzacją pożyczek, ziiR lrźlibyśm y we w szystkich 
pow iatach Że zaś z e s t a w i e n i e  ś c i s ł e g o  
'■ o d  t y i n  w / j ; l i ; d e m  r a c h u n k u  j e s t  w i ­
d o c z n ą  k o n i e c z n o ś c i ą ,  nie pozostaje 
p rze to  ja k  z łs ią g  każdej gim ny w ,kraju obliczyc, 
ile  k aż d a  ponosi obecnie w ydatku na sam e kosz ta  
swej adm in istrac ji oAnt. W ro tn o trsk i,

(Ciąg d«ł ty  nastąpi )
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Muzeum Zakładu Ossolińskich otrzymało teminej s traży  polowej i postępow anie w sp raw ach  
p rzestępstw  polowych —  b jły  wynikiem  u reg u lo ­
w ania praw  posiadan ia  w łasności n ieruchom ej, tj. 
za łożen ia  k a ta s tru  i k siąg  gruntow ych. Do p rze­
s tęp stw  polowych zaliczono w §§ 3— 12 m iędzy 
innem i sam ow ładne zaoryw anie, w kopyw anie lub 
w koszenie się  w cudze g ru n ta . Te p rzesk fp .tw a 
polowe podlegają grzyw nie od 1— 40 z ł Po cóż 
więc prow izorja  i jego  n as tęp s tw a ?  Czyż nie lepiej 
rozszerzyć te j ustaw y na w szystk ie w ypadki, do ­
tychczas ustaw ie prow izorjalnej pod legające?  U ni­
knęlibyśm y p rzez to  kosztów  i s tra ty  czasu, gdyż 
spory  prow izorjalne trw a ją  dziś tak  d łago , iż czę­
s to  m ija ją  się  ze sw e®  przeznaczeniem , bo nie 
da ją  szybkiej, natychm iastow ej opieki p raw a po­
siadan ia , na co w łaśn ie tak  s ilay  nacisk  położono 
w rozporządzen iu  cesarskiem , zapow iadającem  po 
s tępow anie  prow izorjalne. Jeże li zaś u staw a pro- 
w izo ija ln a  m a pozostać i nadal w mocy, to  niech 
przynajm niej odpow iada swem u celowi —  to  zn a­
czy n iech w ykonanie je j będzie szybk ie. C zęsto 
bow iem  zd a rza  się, że procesy prow izorjalne trw ają  
p ó ł roku i d łużej, a  s tro n a  lu b u jąca  się w pie- 
m actw ie ustaw icznem  odraczan iem  term inów  po­
trafi przew lec spraw ę w nieskończoność. Tych od­
roczeń  term inów , czyli ta k  zw anych delacyj sę­
dziowie p rzy  spraw ach prow izorjalnych  bezw arun­
kowo dozw alać nie pow inni. J  K .

Prjeladnienie domdw w nasml iastaoli.
Z d a t osta tn iego  spisu  ludności w A ustrji 

jeszcze je d en  — z pośród wielu innych —  p rze­
ziera  ciekaw y szczegół, a je  ;t nim p rze ładow anie  
m ieszkańcam i domów w naszych dwóch stolicach, 
we Lwowie i K rakow ie.

B iorąc za podstaw ę za ludn ien ie najw iększych 
m iast do liczby istn ie ją -ych  tan i domów, p rzycho­
dzi się  do re z u lta tu , że na punkcie ile p rzec ię tn ie  
osób zam ieszkuje jed en  dom, K raków  zajm uje d r u ­
gie m iejsce tuż po W iedniu. Lwów zaś czw arte  po 
W iedn in , K rakow ie i P rad ze . O to tab liczk a  wyka­
zu jąca w jak im  porządku  idą po sobie w iększe

asta Austrji pod względem zaludnienia ich doinów:
Mieszkańców Domow Osób na dom

Wiedeń 831.472 14 168 58.7
K r a k ó w 75.514 1.600 47.2
Praga 183.085 4.277 42 8
L w ó w 127.638 3.274 39.0
Berno 94.753 2.663 35.6
Tryjest 121.976 3.432 35.5
Insbruck 23.325 839 27.8
Gradec 112.771 4.642 24.3
Linc 47 726 1.996 23 7
Salcburg 27.609 1.198 ‘23 0
Lubiana 30.505 1.192 22.8
Celowiec 19.799 884 22.4
Opawa 21.676 1 179 1 9 2
Czerniewce 54.040 5.025 10.8
Zadar 27.642 4 073 6.8

Cyfry powyższe n ie ty lko  w skazują, że Lwów 
i K raków  zbyt gęsto  są  zam ieszkane, pom im o że 
domy tych m ias t co do liczby p ię te r  i swej odle­
głości s to ją  w ty le  za o lbrzym iem i dom am i W ie- 
dni*, handlow ego T ry je s tu , fabrycznego B erna, 
lecz w skazują w ogóle, że w m iastach całej Au- 
s tr ji,  a  w ięc i u nas  przejaw ia się  coraz s iln ie j­
sze p rze ludn ien ie  poraieszkań , że z każ tym ro­
kiem  ludność m iejska sk u p ia  się coraz szczelniej 
w ciasnych lokalach , k tó re  oczywiście nie mogą 
odpow iadać w arunkom  hygjeny.

P rzyczyna tego  leży ja k  na d łoni. J e s t  nią 
wysokość czynszów opłacanych  za pom ieszkania, 
wysokość w yw ołana nadm iernem  opatkow aniem  do ­
mów czynszowych.

Z liczając z podatk iem  państw owym , k tó ry  
ju ż  sam  przez się stanow i p ią tą  część czynszu, 
w szystkie au tonom iczne dodatk i do podatku  do­
mowo - czynszowego, zaszhśm y ju ż  ta l: daleko  że 
w w ieln m iastach , po niszczeniu  w szystkich nalc 
ży tości rządow ych, krajow ych i gm innych, pozo­
s ta je  w łaścicielow i dom u 41'  pro  cn t z czynszu 
opłacanego przez loka to ra , a p rzec ię tn ie  w całej 
A ustrji pozostaje  ty lko  połowa tego czynszu.

Cóż p rze to  wynika z tego  niepraw idłow ego 
s to su n k u ?  O to w ynika to , że w łaściciel dom u p ra ­
gnąc m ieć choćby ja k ie  ta k ie  oprocentow anie k a ­
p ita łu  wyłożonego na budow ę dom u, zadow alnia- 
ją c  się  chociażby 4 p rct. otl tego k a p ita łu  i je ­
dnym  procen tem  na jego um orzenie —  bo p rze­
cież żaden  dom n ie j - s t  wiecz ym, —  że w łaści­
ciel m usi uciekać s ię  do podw yższania ju ż  i tak  
przesadnych  czynszów

W m iarę tego nacisku  z góry n as tęp u je  od­
pór z dołu . L o k ato r zw ęża zajm ow ane przez się 
pom ieszkanie, z czterech , trzech  pokoi przenosi 
się  do dwóch lub jednego  szczup lu tk iego  pokoiku 
z kuchenką i tam  —  wbrew w szelkim  zasadom  
hygjeny —  tłoczy się z ca łą  sw oją rodziną I ja ­
każ dalsza  tego konsekw encja — oto pow szechny 
upadek  publicznego zdrow ia i tak i w zrost śm ier­
te lności w naszych m iastach , iż zaniepokojone m i­
n isterstw o  spraw  w ew nętrznych za rządz iło  zb ad a­
nie przyczyn tego sm utnego  s ta r a  rzeczy. Ja k ą  
będzie  odpow iedź na to  py tan ie, ła tw o się  dom y­
ślił'. B ędzie to  akadem iczna rozpraw a, podparta  
kolum nam i c f f r  sta tystycznych , p rzystro jona  w fra- 
zesa o n iedosta tecznej kanaliza  ji  naszych n.iast, 
o z łe j wodzie, k tó rą  pić m uszą ich m ieszkance, o 
ich m uzułm ańskiej aparj. w pielęgnow aniu  w łasne­
go zdrow ia i ta k  dalej.

B ędzie w tej rozpraw ia sporo  praw dy i sp o ­
ro  sta tystycznych  fałszów, dużo gadan iny  o n a ­
p raw ie  hygienicznych stosunków , ale nie będzie 
z pew nością tego  kardynalnego  pow oda, który 
m ias ta  nasze robi u iezdrow otuem i, k tó ry  głów nie 
zw iększa śm ierte lność . Tym a nie innym  powodem 
je s t  d rożyzna pom ieszkać, w yw ołana za  Wysokiem 
opodatkow aniem  czynszowych domów, a jeżeli m i­
n iste rstw o  sp raw  w ew nętrznych szczerze  chce się 
zająć fan a c ją  naszych m iast, to  n iechajże  uda się 
z tą  sp raw ą do p. m in is tra  sk a rb u  i, zanim  za­
rządzi inne ś rrd k i zapobiegaw cze, niech w ym oJli 
u  niego obniżen ie obecnego pod atk u  dom owo- 
czynszowego, k tó ry  dziś zab ie ra  m ieszkańcom  mi is t  
pow ietrze konieczne do oddechauia i zm usza ich 
do szczelnego tłoczen ia  się  w ciasnych, zadusz- 
nych i w ilgotnych pom ieszkaniacb.

M a ł y  T^ejlelonc
Sny wiosenne.

P rzy sz ła  wiosna...
P rzysz ła , zachm urzona ja k aś , śn iegiem  i g r a ­

dem  zbro jna, ale p rzysz ła  i zaznaczyła sw ą bytność 
najp rzód  w kalendarzu , a  potem  i w sercach  lu d z ­
k ich . Albowiem w iosna to  je s t  po rą  w k tó rej, ja k  
mówi p. Zagłoba, naw et „w iór d > w ióra c iągn ie".

Więc p. Agapit uczuł, że wiosna nadeszła. 
Uczuł, że chce żyć i życia używać. Albowiem bo­
hater nasz, pomimo pięćdziesiątki, jest osobuikiem 
wcale dobrze zakonserwowanym; rozumie się za­
konserwowanym o tyle, o ile nim być można w ka­
walerskim stanie, o którym wszak śpiewa poeta:

Bodaj to kawalerski stant 
Człek sobie żyle, ja k .. pies.

U siad ł sobie tedy p A gapit pew nego p ię ­
knego w iosennego popo łudn ia  na otom anie, świeżą 
filiżankę m okki napoczął, fajeczkę lekkiego  ty ton iu  
zapalił i pyka i pyka i pyka. B łęk itny  dym ek 
w zlatuje do góry i tw orzy kó łka  i pasem ka. Z d rz e­
m nął się tedy p. A gapit i oto, ja k ie  m ia ł w drzem ce 
słodk ie m a rz e n ia :

B ył paziem  za siedm iom a rzekam i, za s ie ­
dm iom a góram i i k lęcza ł przed  p ięk n ą  królew ną. 
Serce w ezbrało  mu m iłością o k ru tn ą , w ięc g ita rę  
pochw ycił i brzęcząc słodko , j ą ł  czu łe  w yśpiewy­
wać e r o ty k i :

W stań  p iękna, dość tego spania,
Tw a k lacz  z d ług iego  czekania 
Ju ż  rży pod twoim  balkonem ,
Spójrz 1 O rszak  strzelców  wesoły 
M a czarno łape sokoły 
Na tle  rękaw ów  zielonein..

A p iękna  królew na, p a trz ą c  z pod oka na 
pazia A gapita, szepce z c ic h a :

—  O paziu  1... O p a z iu !  . O paziu  1...
Tu ro zsiad ł się  p. A gap it wygodniej na o to ­

m anie, sap n ą ł p rzez sen i ją ł  m arzyć dale j.

Zdało  m u się, iż m a la t dw adzieścia , ani 
cienia reum atyzm u, an i śladu  podagry . Idz ie  sobie 
ulicą i sp o strzeg a  dziew czę m łodz iu tk ie , a p iękne. 
Serce uderzy ło  mu ja k  m łotem . P rzyb liża  się 
tedy, p rzy jem ną pozę w ta lji i w dzięczny wyraz 
na tw arz p rzy b ie ra  i rzecze :

—  O pani!... Ja k że  ża łu ję , że w tej chwili 
ulew a nie leje, nie huczą  pioruny... Albowiem 
ofiarow ałbym  ci, o pan i, paraso l i...

—  I serce  —  kończy A gapit ledwo dosły ­
szalnym  szeptem

R ozum ie się, słodki szep t rob i swoje. Pa'nna 
się  w zdraga, ale pod b ita  niewysłow ionym  czarem , 
ja k i p łyn ie  z p rzy jeracej pozy ta lji i w dzięcznego 
w yrazu tw arzy A gap ita  zgadza się  na rendez-vous 
w parku  S try jsk im , k ó ry  to  p ark  je s t po wsze 
czasy m iejscem  najodpow iedniejszem  na g ruchan ie  
choćby A m ora z Psyche. N ie b rak  tu  i łąk  sz m a­
ragdow ych i lasków uroczych i w dzięcznych p a ­
ste rek , a raczej m leczarek , dążących ze skopkiem  
do krów ki karm icie lk i, k tó ra  rozum nem  okiem  na 
zakochanych spogląda, jakby m ów iła

—  O, i ja  k iedyś byłam  cielęciem !
Czyż Die s łodk ie  są  sny p A gapita ?
A potem  zdaje się  naszem u bohaterow i, iż 

zażywa rozkoszy  sub te ln ie jszych .
P iękny  i świeży, ja k  bóg m łodości i św ie­

żości, sto i p rzed  dam ą w salonie i p rzes tę - 
pując z nogi n a  n o g ę , em ablu je  ją  um ie­
ję tn ie  :

—  Ja k że  się  pan i baw iła w tym  kartiaw ale ?
—  O panie 1
—  Czy pan i podziela moje zdanie, iż m amy tu  

s tra s z n e  g o rąc o ?
— O Danie !
— A żali pani lub i ta ń cz y ć?
— O panie !

I tak  dalej i dalej p łyn ie  rozm ow a, sk rz ą ­
ca się b ry lan tam i pom ysłowości i dowcipu. Ź s zaś 
panna je s t  cudną, ja k  p iękność prem iow ana na 
konkursie , a p. A gapit z rę c z n y m , jak  T alleyrand , 
prze to  dow iaduje s ą  ry c h ło , iż panna jeździ co 
dzień na sp ace r za m iasto.

„Nie m a złej d rogi do m ojej n iebog i", o rze­
ka p. A gap it i w ynajm uje rum aka, na k tórym  p ę­
dzi na m iejsce spotkania . Zda mn się , iż je s t  
Farysem , że się  śc iga z huraganem , b u rzą  ja k  
b łyskaw ica szybki.

O, bo p iękn ie  w ygląda p. A gapit w postaci 
rycersk iej, n a  spienionym  rum aku . M iłość dodaje 
mu s k rz y d e ł!

W ięc z kon ia  zs iad a  i do dam y swego se r­
ca śpieszy. P anna  je s t  n iety lko p ię k n a  a le  i bogata. 
P  A gapit weźm ie za n ią  najm nipj 100 m iljardów  
w posagu Nic dziwnego, iż m iłość p. A gap ita  
w zrasta, aż do n iesłychanych dochodzi rozm iarów . 
J e s t  wymowny, czuły, elegancki. K tóżby mu się 
oprzeć m ógł w tej chw ili?  N aw et F ilu ś , p inczer 
faw oryt m iljardow ej panny, żywi ku p. A gapitowi 
żyw ą sym pat ę.

O t a k ! p. A gapit m arzy słodko, bardzo  
słodko .

Nagle budzi się  p A gapit. To był sen , sen, 
sen  tylko, to  były p iękne sny w iosenne. K aw a p. 
A gapitowi w ystygła, fajeczka zgasła  a  nasz bo ­
h a te r  czuje, i£ w pięćdz esiątym  roku  dobrze z a ­
służonego kaw alerskiego żyw ota ciężko je s t  czło­
w iekowi być sam em u.

W ięc przym yka p. A gapit oko jedno  i d rugie 
i zdrzem nąć się  na nowo usiłu je. A nuż p o w tó ­
rzą  się  rozkoszne sny wiosenne

Och, ta  w io sn a !..
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Lwów 15 kwietnia.

Dar. Cesarz ndzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Porszua w  pow. lwowskim na restaurację 
cerkwi zapomogę w kwocie 100 zł.

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
w służbie utrzym ywania ewidencji katastru  podatku 
gruntowego adjutowanyck elewów ewideucyjnycb: Jó ­
zefa Chrzanowskiego, Władysława Rylskiego i T a­
deusza Bedronka, geometrami ewidencyjnymi 2 k la ­
sy ; dalej Teofila Mikę, Jerzego Sochackiego, adjoto- 
wanymi, Em ila Zadureckiego, E isika Bindera i I.ei- 
sora H ack era , nieadjutowanymi elewami ewideu- 
cyjnymi.

Rada 6zkolna krajowa zanuanowalc Szymona 
Zeitnera, stałym nauczycielem religji mojżeszowej w 
szkole etatowej Y pospolitej w Krakowie.

Konkursa Rada szkolna okręgowa w K rako­
wie rozpisała z terminem do 31 maja konkurs na 
posady nauczyciela starszego i młodszego w dwukla- 
sowej szkole ludowej w Liszkach.

Hr. Jan Aleksander Fredro, który  bawiąc w 
Siemiauicach w  Potnańskiem  u swej eórki hr. Ssem- 
bekowej ciężko zaniemógł, ma się znacznie lepiej, i 
lekarze nie wątpią już, iż chory wkrótce wyzdrowieje.

Prezenty na gr. k. probostwa otrzym ali: ua 
Uście niskie kolo Biecza ks. S Jurkiew icz, na Ku­
lików ks. K. Gruszkiew ,c.z, uj, ź e łd e c  w powiecie żół­
kiewskim ks. A. Tymkiewicz.

Zarząd Towarzystwa politechnicznego, na
posiedzeniu odbytem pod przewodnictwem prezesa 
rek to ra  J. N. Frankego ukonstytuował się, wybiera­
jąc sekretarzem p. Albina Zazulę inżyniera kolei pań­
stwowej, zastępcą p. Józefa Tnczyńskiego, starszego 
inżyniera kolei Karola Ludw ika, skarbnikiem p. Augu­
sta Sottyńskiego, inżyniera kolei państwowej, zastępcą 
p. Zygmunta Motylewskiego, inżynier? kolei K arola 
Lndwika, bibliotekarzem p. Jana Szczepaniaka iu*y_ 
mera kolei państwowej, zastępcą p. W ładysława Szy- 
szkowskiego, inżyniera W ydziału krajowego. R edakto­
rem C zasop ism a  techn icznego  wybrano ponow de 
dra Placyda Dziwińskiego, profesora Szkoły poli­
technicznej.

Na cześć p. H. Modrzejewskiej odbędzie się 
w tych dniach w Pradze wspaniały bankiet, k tó ry  
daj« konsorcjom praskiego „wodnego d iv a d la \

dniami w darze, dzięki obywatelskiemu poczuciu ro­
dziny pp, Bohdanów po rtre ty  olejne: Jnljnsza Sło­
wackiego, wykonany w Dreźnie 1831 r., jego ojca 
Euzebiusza, profesora liceum Krzemienieckiego, a na- 
stępuie wszechuicy wileńskiej, wykonany w Krzemień­
cu, jego m atki z domu Januszewskiej, jej drugiego 
n.ęża dr. Becu wykouauy w W ilnie i kilku osób z jej 
rodziuy. Nadto po rtre t Jana Pawła Worouicza, p ry­
masa Królestwa polskiego natchnionego au tora „Sy- 
billi" i „Hymnu do Boga", wreszcie p o rtre t Karola 
Szajnochy, pocnodzący z młodszej epoki życia tego 
znakomitego historyka.

W sprawia stabilizacji inspektorów szkol­
nych Okręgowych wniósł przemyski Zarząd Towa­
rzystwa pedagogicznego do Koła polskiego petycję, 
w której wykazuje niewłaściwość dzisiejszych stosun­
ków i prosi o usunięcie złego. Dotychczas bowiem 
mianowani zostają inspektorowie okręgów prowizory­
cznie, a posadę nauczycielską przed nominacją przez, 
tego inspektora zajmowaną obsadza się również pro­
wizorycznie. Teu prowizoryczny zastępca inspektora 
na posadzie nauczycielskiej służy nieraz kilkanaście 
lat i jako prowizoryczny nie ma prawa ani do do­
datków pięcioletnich ani do emerytury, a jeżeli in­
spektorowi zechce się powrócić na swą dawną posa­
dę, wówczas ten jego zastępca po tyloletniej służbie 
musi szukać sobie nowej, znów prowizorycznej posa­
dy. Do tego je s t jeszcze i ta  niewłaściwość, że jeżeli 
nauczyciel ludowy- zostanie inspektorem, wówczas za­
stępca jego na posadzie nauczycielskiej pobiera tylko 
60“ „ płacy, przywiązanej do tej posady, gdyż tyle 
tylko zwraca skarb państwa okręgowemu funduszowi 
szkolnemu. Stabilizacja inspekto: ów okręgowych poło­
żyłaby kouiec tym dla nauczycieli ludowych rziczy-- 
wiście przykrym .stosunkom.

W gronie koncesjonarjuezów, którzy o trzy­
mali pozwolenie ua budowę jednej z kolei lokalnych 
w Dolnej Austrji, znajdujemy naszego rodaka, pana 
Leopolda Maciejowskiego, inżyniera cywilnego w W ie­
dniu osiadłego.

W reeur8ie urzędniczej Odbędzie się w nie­
dzielę dnia lit b. m. promenad*.-concert muzyki woj­
skowej, po którym  nastąpią tańce. Początek o go­
dzinie w pól do 7 wieczór. Bilety wstępu wydawane 
będą w przeddzień wieezo:em.

Mowa tronowa a robotnicy. Czasopismo R o ­
bo tn ik  p o lsk i  wypowiada radość z mowy tronowej, 
a zwłaszcza z ustępn, w którym zwrócona je st uwa­
ga parlam entu ua sprawy socjalne. „Mowa tronowa — 
pisze R obo tn ik  p o lsk i  —  wzbudziła w nas piękue 
nadzieje na przyszłość".

Na torze wiedeńskim dnia 14 b. m. w wyści­
gu sprzedażnym z przeszkodami na odległość 4.800 
metrów pierwszym u mety był ogier Vucina lir. Em. 
Baworowskiego i wziął uagrodę 1.000 zł., w drugim 
biegu zaś również o nagrodę 1 .0 0 ) zł. z w,, cięż; 1 
trzyletni kary ogier „B ator" hr. Cholouiewskiego.

Dla miłego grosza Z Wi^sbadeuu douoszą, że 
hr Goltz, młody mężczyzna, zaręczył się z 69-letnią 
wdową po miljonerze Preyerze, k t iry zeszłego roku 
umarł nagle na swein zlotem wesela.

Zmarli- M arja Bielecka, zmarła we Lwuwic 
vt G6 r życ a. —  Ks. Kwiryn Fischer, kapłan jubi­
la t zakonu 0 0 . Bernardynów, zm arł w Sokalu w 88 
r. życia, a (11 kapłaństwa

W procesie Kobrynowej nie ukończono jesz­
cze dziś do południa przesłucbauia świadków. W yro­
ku oczekiwać można dopiero późnym wieczorem, albo 
aż ju tro  Rozprawa ciągle je s t tajną.

Towarzystwo prawnicze lwowskie. Dziś o 
godzinie 6 /,  wieczór w lokalu Towarzystwa ul Ka­
rola lu d w ik i 1. 3, II pięt!o, odbędzie się p o g a ­
d a n k a .  Dr. Aszkeuaze mówić będzie: O nowej
ustawie o znakach ochronuych.

Nowa k8ięg łrnia powstała w naszem mieście. 
Założy li ją  pp. W. Hoschck, Władysław Zndnrowicz 
i Kaźmierz Jakubowski. Księgarnia ta, której życzy­
my jak  najlepszego powodzenia, o tw artą została wczo­
raj przy placu Mariackim pod 1. 10.

Śmierć wielkiej księżnej Olgi. Przed trzema 
dniami depesza telegraficzna z Charkowa doniosła la- 
kouicznie wiadomość, iż w niedzielę Wieczorem zmarła 
tam wielka księżna Olga Eiedorowiczowa. Śmierć tej 
księżnej b jła  epilogiem rodzinnego dram atu, była do­
wodem, iż boleść i smutek mieszkają nietylko w nę­
dznych lepiankach biedaków, lecz, że także chętnie 
goszczą w bogatych pałacach i królewskich zam­
kach. Cale życie zmarłej to jedna wielka iragedja. 
Jako młodziutka 16-letnia dziewczynka córka wiel­
kiego księcia Ladeńskiego, wyszła za mąż za wielkie­
go księcia Michała Mikołajewicza, syna cesarza Mi­
kołaja I. Małżeństwo jej nie kyło ideałem szczęścia, 
nie b^lo usłane na różach, a w Petersburgu wie­
dzieli wszyscy, że arcyksiężua cznje się bardzo nie­
szczęśliwą. Jedyną pociechą jej b iły  dzieci, których 
siedmiorgiem Bóg ją  obdarzy/. Wychowanie ich było 
jej jedynym celem i nieszczęśliwa m atka żyła szczę­
ściem swych dzieci. Naiba.-dziej kochała syna Mi­
chała. Los jego obchodził ją  najwięcej, bo uśmie­
chała się mu też piękna przyszłość, gdyż byl ulu­
bieńcem cara. W tein nagle jak  grom uderzyło ją  
do Jesionie z Cannes, że ukochany syn jr j  Michat 
wbrew woli car ldej, poślubił najstarszą córkę księ­
cia Mikołaja Nassau kiego hrabiankę Zufję Meren- 
berżaukę. Wiadomość ta  obur yla cara i carską ro ­
dzinę do żywego, a  w pałacu wielkiego księcia Mi­
chała Mikolajewicza, gdzie wszystko przygotowane 
było do oJju du wielkiej k.iężnej Olgi do Krymu, 
zamiast radości z powodu wesela, zapanował żałobuy 
sruufek, tak jakLj małżeństwo wielkiego księcia Mi­
chała miało być wyrokiem jego śmierci. Już przed 
kilku laty  postawił on rodzinę swą w podobnem bo- 
lesnem położeniu, gdyż chciał ożenić się z hrabianką 
Iguatiewówną, ale wówczas usłuchał rad rodziuy i 
z&miurn swego zauiechał Niedawno znów poznał on 
hrabiankę Zofję Merenberżankę, piękną córkę księcia 
Mikołaja nassaiukiego pochodzącą z morgauaiyc-znego 
małżeństwa księcia z hrabiną Merenberżyną córką 
Puszkina i postanowił ją  zaślubić. O zamiarze swym 
zawiadomi! w ielki książę swą matkę i zapytyw ał ją, 
czy po zawarciu ślubu będzie mu wolno powrócić 
do Rosji. W ielka księżna Olga ze łzami w oczach 
błagała cara o pobłażanie dla swego syna, a nawet 
wstawiał się za nim ojciec jego wielki książę Michał 
Mikołajewicz, który dobrze wiedział, jakie skutki po­
ciągnie za sobą małżeństwo jego syua z piękną cór­
ką nassauskiego księcia. Car wysłuchał próśb ich, a 
w odpowiedź rzucił im krótkie sLwko „Podumajii". 
Prośby rodziców w. księcia M ichała nie ułagodziły 
jednak gniewu cara i z trudnością tylko zdołano 
go nakłouić, że nie ogłosił tego  małżeństwa za nie­
ważne. W. księżna Olga, ucieszona tern postanowie­
niem, myśląc, że jo / nic więcej synowi jej nie za­
graża, w ,jechała do Krymu, gdy w tem w Charko­
wie doszedł ją  rozkaz cesarski z dnia 9 b. m., na 
mocy którego wielki książę Michał, został wydalony 
z arnyi rosyjskiej. Bulesna ta  wiadomość powaliła 
wielką księżnę Da łoże boleści, a w kilka dni śmierć 
przecięła nić tego, ciągłemi bolami i smutkami sko­
łatanego życia.

Z Wiednia nam piszą: Niebawem wyjedzie ko- I 
misja marynarska do E lbląga dla odbioru okrętu 
Pelikan, zbudowanego w wargtatach Schicchan dla

Austro-W ęgier. Je st to  największy dotąd torpedowiec, 
85 m. dlngi, waż;, 44.000 ceut. metrycznych, ma 
siłę 4.0*-0 koni parowych, robi na godzinę IG wę 
złów i spala na godzinę GO c. m. węgla. Bierze z 
sobą zapas węgla 16.0 0 c. m., czyli 80 wagonów. 
Na pokładzie ma w arstat reparaeyjny i tylko dwie 
arm aty. Okręt teu  ma pełnić służbę dowozu pro­
wiantów dla okrętów wojennych. Stać będzie w Poli.

Zjazd koleżeński. Pp. Józef Chełmicki z Bzo­
wa i dr. Antoni Chłapowski z Koronowa zapraszają 
swoich kolegów uniwersyteckich z Halli, ua zjazd 
koleżeński, który odbędzie się dnia 7 maja b. r. w 
Poznaniu. O zamiarze wzięcia udziału w zjeździe na­
leży zawiadomić tych panów przynajmniej na tydzień 
przed terminem.

Z Koła literacko-artyetycznego. r .  hwały 
wczoraj odbytego walnego zgromadzenia członków 
Kola położyły koniec nieporozumieniom, panującym w 
jego łonie od przeszło mie-iąca i odwróciły niebez­
pieczeństwo wystąpienia kilkudziesięciu jego człon­
ków.

Pierwszeni z porządku dziennego b ilo  spra- 
wozdanie wydziału. Przedłożył je  zgromadzeniu czło­
nek wydziału dr. Yogel i w treściwych siewach 
przedstawił przebieg rokowań ugodowych, które je- 
duak niestety, z powodu żądań przekraczających 
kompetencję wydziału, niedoprowadziły do pomyśl­
nego rezultatu. W skutek tego postanowił wydział 
odwołać się w tej drażliwej sprawie do ogółu człon­
ków Koła i pragnąc ułatwić daLzą akcję uchwalił 
złożyć do dyspozycji walnego zgromadzenia swoje 
maudaty. Zgromadzenie przyjęło to sprawozdanie do 
wiadomości, zanim jeduak przystąpiono do powzięcia 
uchwał, czy ma się przyjąć rezygnację wydziału, i 
wybrać nowy lub czy nie należy jej przyjąć, grono 
członków wystąpiło z wnioskiem ugodowym a w 
imieniu jego przedstawił p. L iborat Zajączków ki 
cały przebieg rokowań, podjętych za zgodą i z wia­
domością wydziału Koła i przedłożył zgromadzeniu 
wniosek, bpdący kompromisowym wynikiem owych 
rokowań. Wniosek ten podpisany przez 30 członków 
Koła tak  opiewał:

„Podpisani członkowie Kola literacko-artystycz- 
nego wyrażają żal z powodu zajść w Kole i na na­
radzie poufnej odbytej d. 4 b. m. przyszli do prze­
konania, że do sporu nie było dostatecznych przy­
czyn i że do zgody między zwnśuionemi strouam i 
przyjść powinno.

W tym celu wyrażają podpisani życzenie, ażeby 
walne zgromadzeuie Kola, powzięło następujące 
uchw ały:

I. W alne zgromadzeuie poleca wydziałowi, a- 
żeby z protokołów Kola wykreślił wszystkie akta, 
odnoszące się do zajść wiadomych.

II. W alne zgromadzenie w interesie instytucji 
wzywa i prosi, ażeby ci członkowie, którzy wystą­
pili cofnęli akt wystąpienia i ażeby W ydział natych­
miast po otrzym an.u aktu cofnięcia, bez formalności 
żaduyeh wziął ten ak t do wiadomości.

III. W alne zgromadzenie nie przyjmuje rezy­
gnacji Wydziału.

IV. W alne zgromadzenie uehwala komisję do 
zbadania potrzeb Kola w kierunku rozwinięcia życia 
umysłowego, z uwzględnieniem nwag tych potrzeb

! dotyczących, a podanych w deklaracji 87 członków 
i poleca wydziałowi, ażeby komisję tę ustanowił, 
powołując do niej pięciu członków z całego Koła 
z poza Wydziału, a pięciu zaproponowanych przez 
podpisanych na deklaracji. Przewodniczyć komisji 
będzie prezes wydziału albo wiceprezes.

Skoro komisja ta ukończy suoje działanie, 
winna przedłożyć wynik sv.ej pracy wydziałowi ce­
lem poddania pod obrady i uchwały walnego zgro­
madzenia, k tó re  może być także ad  hoc zwołane."

Powyższy wniosek *przyJęW wśród hucznych 
oklasków prawie jednogłośnie, a gdy w skutek tej 
nchwały nie zachodziła już potrzeba wybierania no­
wego wydziału i porządek dzienny był wyczerpany, 
posiedzenie zamknięto.

Bezpośrednio po zamknięciu walnego zgroma­
dzenia odbyło się posiedzenie wydziału, a na niem 
uchwalono przyjąć do wiadomości cofnięcie rezygua- 
rji 87 członków i bezzwłocznie ich uwiadoniiouo o 
tej uchwale.

Tak przeto dzień wczorajszy był dla naszego 
Koła prawdziwem ś lięteni pojednaniu, które, da Bóg, 
będzie i trwałem  i szczerem.

Od dyrekcji ruchu kolei państwowych we 
Lwowie, otrzymujemy następujące pismo:

Na zasadzie §. 19 ustawy prasowej upraszamy 
o umieszczenie w jednym z najbliż-zych dwóch nu­
merów następującego sprostowania:

W numerze 85 z dnia 15 kwietnia b. r. w 
dziale „K ronika11 pod napisem „W ypadek na kolei 
państwowej" podano wiadomość o nieszczęśliwym 
wypadku pomocniczego konduktora Ferdynanda 
Schneidera, który przez własną nieostrożność spadł z 
pomostu wagonu przy pociąga towarowym ur. 75 w 
nocy z 10 na 1 1 kwietnia b. r. między stacjami 
Niepolokowcami i Lużauami, przyczem Szanowna Re­
dakcja dodała ze swej strony uwagę, że stosunki 
służbowe panujące na kolei państwowej charaktery- 
znjc wymownie fakt, iż ów Schneider pełnił otl la t 
kilkunastu czyuuości koudaktora, a dotychczas je ­
szcze nie l yl stabilizowanym, ztąd wniosek, że ro­
dzinę zmarłego czeka kij żebraczy."

Cała ta  uwaga końcowa stanowiąca pewien za­
rzut dla c. k. Administracji kolei państwowych po­
zbawioną je st wszelkiej podstawy, jak  to w krótko­
ści udowodtiiaiuy.

Ferdynand Schneider rzeczywiście od la t kil­
ku riastu był prowizoryczuie zatrudnionym przy roz­
maitych kolejach a miano wicie: przy kolei Karola
Ludwika, lwowsko czerniowiecko-jasskiej, arcyksięuia 
Albrechta, centralnej morawsko-szląskiej, ponownie' 
przy lwowsko-czerniowieoko-jasskiej a dopiero od 
lipca 1889 pozostawał w służbie c. k. kolei pań­
stwowych.

W czasie wstąpienia do służby c. lt. kolei 
państwowych liczył Schneider 44 rok, nie mdgl za­
tem być stabilizowanym, został jednak z dnient 1 
kwietnia 189 « mimo prowizorycznego stosunku służ­
bowego przyjętym do instytutu prowizyjnego (emery­
talnego), przyczem w drodze łaski udzielono mu uwol- 
nieuia od warunku co do normalnego wieku la t 35, 
a nadto należał do kasy ubezpieczenia od wypad­
ków. Obie wyż nazwane instytucje hum anitarne za­
pewniają rodzinom stałe zapomogi i jednorazowy k a­
pitał ubezpieczenia w razie, jeżeli ojciec rodziuy w 
skutek okaleczenia lub śmierci, zaszłych w czasie 
wykonania służby, nie może więcej zarabiać na ich 
utrzymanie.

Podobne zaopatrzenie dla prowizorycznej służby 
istnieje tylko przy c. k. kolejach państwowych, a 
gdybv au to r korespondencji był się poinformował o 
prawdziwych stosunkach, sądzimy, że byłby zanie­
chał pisania uwag niezgodnych z rzeczywistością.

D yrektor ruchu W ierzb icki.

D o p isek  R ed a kcji. Artykuł, który dal powód 
dyrekcji ruchu kolei państwowych do powyższego 
sprostowania, był wzięty przez nas z G a ze ty  Pol­
sk ie j  czerniowieckiej, i na wstępie wyraźnie zanoto­
waliśmy, iż artykuł teu czerpiemy z jednego z pism 
czerniowieckich. Tamto przeto pismo odpowiada za 
to, że informacje jego były niedokładne.

Czerwona Ruń. ja k  naszym czytelnikom wia­
domo, ks. arcybiskup Sembratowicz gr. kat. metropolita 
lwowski, zakazał gr. kat. duchowieństwu prenumero­
wać C zerw oną  I iu s  znany organ moskalofilów gali­
cyjskich, za to, iż w łamach swych zamieszczał po­
chwalne życiorysy apostatów od św. rz. kat. Kościoła, 
twórców szyzmy jak np. Focjusza, i że wrogo wy- 
stępywał przeciwko gr. kat. cerkwi. Zakaz metropo­
lity usunął ostatnią podporę z pod nóg C zerw o n e j 
7 \u si, której byt z powodu wrogiego wystąpienia jej 
przeciw ruskiemu stronnictwu narodowemu i tak już 
był zachwiany, redakcja była więc zmuszoną wyda­
wnictwo »we zawiesić, o czem też douiosła czytelni­
kom swym w onegdajszym (76) uumerze. W  donie­
sieniu tem jednak chciała redakcja C zerw o n e j l{ i is i  
jeszcze po raz ostatni dać wyraz swej bezsilnej 
złości p./eciw  księdzu metropolicie, gdy odezwała się 
w teu sposób:

„Z bastjouów św. Jura, rozległ się d. 6 kwietnia 
kr. wystrzał w kształcie pasterskiego listu, wymie­
rzony przeciwko naszej gasecie. Gazeta „asza atak  
ten wytrzymałaby zdrowo i bez szkody —  my jednak 
nie chcemy wdawać się w ponętną walkę z władzami 
duchownemi —- dla tego też gazeta nasza robi ofiarę 
największą, tj. zrzeka się swego istuieuia... ale uie 
dla dogodzenia osobistej ambicji metropolity, lecz aby 
ocalić resztki jego powagi. Krok nasz n.e jest re /u l-' 
tatem małodusznej kapitulacji, ale dowodem patrjo- 
ty z m u .. Pnbliczuosć nasza nie poniesie żadnego 
uszczerbku, gdyż prenum eratorzy C zerw o n ej R usi, 
będą począwszy od ju tra  otrzymywać uową codzienną 
gazetę H a lic k ą  R uś, k tóra, jak to  zaręczyć możemy, 
będzie spełniać owe adanie w takim 6amym duchu, 
jak je  spełniała C zerw ona  T^uś."

J e s t  to ostatni krzyk pokouauego, ostatnie 
miotanie się jego w bezsilnej złości przeciwko tym, 
którzy odkrywszy jego podstępne postępowanie, nie 
wahali się przedstawić je  wszy jtkim w całej praw­
dzie, a przez to inicjatorom russkiej polityki w Ga­
licji zadać cios śmiertelny. D iło  o te j ostatniej e- 
uuncjacji C zerw o n ej T łjtsi odzywa się w sposób 
uastępujący:

„Nie można było wypisać nic hardziej podłego 
jak  to, co napisała redakcja C zerw o n ej R u s i  w 
ustępie żegnającym swoich czytelników, którzy z 
dniem jutrzejszym staną rię czytelnikami H u lic k ie j  
7{usi, pisma redngowauego przez tych samych ludzi, 
i jak  to w pożegnauiu dobitnie zaznaczono, nawet „w 
tym samym duchu." Jakąż więc. ofiarę robi ze swego 
istnienia C zerw ona  ‘R iiś , w jak i sposób ratuje ona 
rzekomo resztki powagi metropolity halickiej Rusi —  
kiedy teu właśnie w ostatnich czasach przez zajęcie 
pięknego stanowiska w sprawie ruskiej podniósł 
znacznie powagę swą między Rusinami?!

„Nie będziemy kreślić historji Cz<rw onej R usi, 
k tóra dziś już po raz czwarty zmieuia swoją nazwę, 
zaznaczymy teraz tylko ogólnie, iż C zerw o n a  R uś  
jako taka, istnieć dłużej nie mogła. W szystkie jej 
brzydkie czyny i napaści na naród ruski, ukrywano 
dawniej, póki istniała jeszcze tak zwana „solidar- 
n o ś-“ między Rusinami, odkąd jednak Rusini naro 
dowcy opamiętali się i nie chcieli się dać te rro ry ­
zować garstce lnuskalonlów kapiących się około 
C zerw o n ej R u s i,  wóuc as stała się ona wprost 
niemożliwą."

Chcąc więc znabść czytelników dalej musiała 
redakcja C zerw o n e j R u s i  zmienić tytuł swego pisma 
i teraz poda BWym czjti lnikom tę sarnę wstrętną po­
traw ę, ale pod inną nazwą. —  D iło , zaznaczywszy 
również, że zmiana tytułu pisma nie wpłynie wcale 
na zm iinę jego myśli przewodniej, kończy swój arty ­
kuł temi słowy:

„Tym, którym organ teu się wysługuje, je s t to 
obojętne, jak  się on zwać będzie; dość im, gdy bę- 

. -dzie -vfu spekdal swą mu.ję, tj. gdy będzie biał ziarno 
destrukcji między ltnsiuami. Kam zaś, szczerym Ru­
sinom, pragnącym rozwoju naszego narodu, trzeba to 
dobrze zrozuu ieć i starać się przez dobrą orgauizację 
między rnską i Teligencją i przez szczerą pracę dL 
narodu i wśród narodu nbezwladnić i zniszczyć w za­
rodzie wszelkie w rogie zamachy."

Poszukiwany spadkobierca. Zmarły niedawno 
we Florencji Benedykt Cas epo, przedsiębiorca kole­
jowy, zustawił majątek wynoszący pół miljona ma­
rek. Cale mienie to zapisał siostrzeńcowi sw^mn Be­
nedyktowi Więckowskiemu, urodzonem u1 w 1861 r. 
w W arszawie. Mutkaspadkobii rcy by la rodzoną siostrą 
testatora. Benedykt Więckowski służył przed siedmiu 
laty na kolei warszawsko-wiedeńskiej, jako kondukto. 
Co się z nim teraz dzieje, nie wiadomo. Poszukiwa­
nie spadkobiercy trw a już od kilku miesięcy, Cassepo 
bowiem zmarł w październiku.

Temperatura. Termometr -j- 10* R. Barometr 
763°. Idzie w górę. Pochmurno.

Z Żytomierza piszą i.am :
W  tutejszem seminarjum miał miejsce niedawno 

wypadek następujący : Jeden z kleryków, który zda­
wał się być zdrowym (byl na trzecim kursie), pewnego 
rana przy nmywanin się krzyknął, że go coś silnie 
w karkn zabolało i w tejże chwili npadł na podłogę. 
Wezwano natychmiast aż pięciu lekarzy, ale ratunek 
okazał się niemożebuym, a ostatnie słowa chorego 
były: „Niech będą Bogu dzięki za wszystko". Życie 
trwało jeszcze 94 godzin, ale przytomności nie było 
już żadnej. Lekarze, zaopiniowali, że to atak ner­
wowy, tężcem zwany. Członki były tak wyprężone, 
że zgiąć ich niepodobua, dopiero przy pomory wstrzy 
kiwania dolano zgiąć ręce w łokciach i to z nielada 
trudnością. Serce słabo biło, a jedno oko było zbyt 
otwarte.

Nie potrzebuję chyba dodawać, że wypadek ten 
wywołał ogólne przerażenie; sądzono, że jestto  ob*aw 
jakiejś nowej choroby. Lekarze zdołali przecież uspo­
koić te  objawy, rozpowiadając, że jakkolwiek jestto  
choroba groźna, ale za to rzadko się objawia.

Kolej od Berdyczowa do Żytomierza, o której 
tak wi de już mówiono i pisano, nareszcie może już 
przyjdzi' do skutku, na czem nasza nadtoterow ska 
mieścina skorzystałaby bez w ątpienii pod względem 
handlowym; ucierpiałaby tylko bajeczna taniość życia 
i mieszkania.

Z Niomirowa otrzymujemy następującą kore­
spondencję, która dowodzi, jak ą  miłością i szacuukiem 
cieszył się zmarły tam rz. kat. proboszcz ks. Dąbroś, 
o którego śmierci wynikłej w skutek nieumiejętnego 
postępowania tamecznego chirurga douieśliśmy przed 
kilku dniam i.—  Owóż nasz korespondent niemirowski 
(IV. K )  pisze nam:

Dnia 10 bm. odprowadziliśmy ł« miern e wie­
cznego spoczynku zwłoki tutejszego rz. k. proboszcza 
śp. ks. Michała Dąbrosia, który zm arł przedwcześnie, 
bo zaledwie w 39 roku żyfcia a w 11 kapłaństwa, ua 
zakaźne zapalenie pluc. —  Krótko był u nas, bo za­
ledwie 4 lata, ale widać nie trzeba być długo, takim 
jak  on był, aby zostawić po sobie tak  szczery żal i 
ciężki smutek.

Cicby, skromny, uie narzncal się nikomu, dość 
było jeduak raz go widzieć, raz z nim mówić, a j a i  
to  wystarczyło, ażeby powziąć ku niemu prawdziwą 
życzliwość. Najlepszym tego dowodem była słabość 
jego, podczas k tórej zuąjomi w dzie.i i w nocy czu­
wali przy łożu; a gdy lekarze orzekli, że godziny 
jego są policzone, n ikt z obecnych nie pomyślał o 
własnej wygodzie i spoczynku, lecz wszyscy pozostali, 
aby wraz z tutejszym gr. kat. prouusiczem ks. K) 
prianem zanieść modły za skon lekki 1 wieczną dlań 
■zczęśliwbść.



PRZEGLĄD z dnia 17 Kwietnia 1891.

Ludność tutejsza — zarówno ehrześcinnie jak  i 
żydzi —  odprawiali modły w świątyniach za jego 
zdrowie.

A cóż mówić o żalu, kiedy już umarł! Rzadko 
kiedy plączą dzieci za rodzicami swymi, znajomi 
za przyjaciółmi, ubodzy za swymi dobrodziejami, 
tak  jak  nty za nim płakaliśmy i płaczemy. Tu już 
nie by ło różuicy narodowości, wieku, stopnia wyksztal- 
renia, płci; tu się wszyscy zlali w jodnę całość prze­
ję tą  niewyslowionyiu żalem. Każdy cisnął się do tru ­
mny, aliy oddać ostatnią usługę zmarłemu, aby drogie 
te szczątki odprowadzić ra  własnych tarkach .

Dwudziestu kilku księży obu obrządków, niezli­
czone tłumy ludu, mieszczan i inteligencji odprowa­
dziły śmiertelne szczątki zmarłego na miejsce spo­
czynku i wszy scy z życzeniem, aby mu ziemia t a  była 
tak  lekką, jak  ciężkim i nieutulonym jest smutek i 
żal po stracie jego.

Napoleon, branicki i Mickiewicz. Korespon­
dent paryski K ra ju  zaznacza, iż zmarłego księcia 
Napoleona łączyła zażyłość, z wielu Polakami, a szcze­
gólnie z hr Ksawerym Branickim, którego kilkakroć 
odwiedzał w jego zamku Montrćsor (w okolicach 
Tours). Prawdziwym pomnikiem tych stosunków po­
został do tej pory —  miejscowy temgral, który, we­
dług powieści, chętnie powtarzanej przez okolicznych 
mieszkańców, „wygranym był w karty" od wszech­
władnego ówcześnie, albo przynajmniej wiele mogą­
cego księcia, Iiis to rja  to całkiem prawdziwa. Bawiąc 
w M ontresor i grywając w ćcartć  z nieboszczykiem 
Ksaw. Branickim, książę zapotrzebował raz przesiać 
spiesznie jakiś rozkaz do Paryża. Polecił przeto na­
pisanie depeszy. Aliścio* ze /durnieniem dowiedział 
się, żc nie masz dotąd biura telegraficznego w sąsie- 
duiem miasteczku, licząccm jednak jakie sześć tysięcy 
mie zkańców. Czy to być może! Powinieneś hrabia 
własnym kosztem zbudować linię do Luchtal — 
Bagatela 1 To koszt nie muły. —  Bal F ca rtć  więcej 
hrabiego kosztuje, A no ! to rozegrajmy się —  o te ­
legraf. Kto przegra ten zbuduje linię. K iążę prze­
grał i spłacił w- kilka miesięcy dług honorowy. Czy 
z własnej kieszeni —  niewiadomo. Ale mnitęsza 
o to. Biuro telegraficzne pomieszczone zo t.ało w 
zamku samym.

Inny stosunek łączył księcia z Mickiewiczem, 
(idy podjęto ogłoszenie „Pam iętników" pieiwszego 
Napoleona ( M em oria ł de S  te H elen e), ustanowioną 
została komisja ad  hoc , w której książę zajął urząd 
preze.-a. W icepre ydenteni był Mickiewicz. Słyszeliśmy 
od wnuka wielkiego poety, i>. na posiedzeniach tej 
komisji książ.ę zdumiewał i obrażał często swych 
współpracowników swojem obejściem. Przybywał pier­
wszy. siadał w stosowanym kapemszu na głowie i nie 
wjiawal, ani nie odkrywał głowy dla powitania ko­
gokolwiek — z wyjątkiem Mickiewicza. Jeg o jeJreg o  
wyrożni&l. P odnosi się z miejsca za jego przybyciem, 
Sejm ow ał kapelusz i wyciągał rękę. Do ostatnich 
też la t zachował ż jc  liwość dla całej rodziny naszego 
wieszcza.

Marja Cebrykowa autorka znanego li-tu o- 
tw artego wystosowanego do cara, w którym upra­
szała go o nadanie konztytucji i o to, aby zechciał 
przekonać się o uiecuych czynach rosyjskich urzęd­
ników, znajduje się na wygnaniu w mieńcie Wołog- 
dz.ie. Jest ona tam bardzo pilnie strzeżoną, i ani 
jej nic wolno pisać żadnych listów, ani też żandar- 
m erja nie oddaje jej listów adre owanych do niej. 
Cebiykowa jest chorą na raka. Niedawno rodzina jej 
prosiła, abj pozwolono przewieść ją  do Petersburga 
lub Moskwy, dla dokonania operacji chirurgicznej, 
która jedynie może uratować jej życie, lecz prośbie 
tej odmówiono, w skutek czego dni życiu tej ko­
biety są już policzone, gdyż w W olugdzie trudno 
jej przyjść do zdrowia.

Oryginalną międzynarodową wystawę p n j-
gotowują na r. 1892 w Paryżu, a mianow ieie, osobny 
kom itet chce zebrać w Paryżu przedstawicieli w szyst­
kich ras ludzkich, aby pokazać ich etnologicznemu 
kongresowi, który w przyszłjm  roku zbiera się w 
Paryżu na obrady. Do komitetu tego należą Lockroy 
jako  przewoduiezący i pp. de Quntiefages, Grandi- 
dier, Juljusz Simon i Scluikhcr.

Z chemji. —  Powiedz mi, zkąd się bierz
ocet ?

—  Ze sklepiku.

Teatr. Dziś we C/Wartek „Aida", opera w 4 
aktach Y erdiego. Pierwszy występ gościnny panny 
M aiji Puwlikowównej, występ gościnny panny Miry 
łbllcrów nej i pp. Chodakowskiego. Jerom i na i Warmutha, 
Ju tro  w piątek po raz pierwszy „Szalony pomysł", 
krotochw ila w 4 aktach Laulsa.

Literatura i Sztuka.
* Opera. W czoraj pożegnała się z nami panua 

Russell w „Giocondzie". —  Pożegnanie było ciepłe, 
serdeczne, takie, jakie tylko ulubieńcom publiczności 
w udziale dostać się może. Już po pierwszym akcie 
wręczono artystce z orkiestry kilka wieńców; właści­
we pożegnanie odbyło się jednak po trzecim akcie. 
Za pośrednictwem pana Jareckiego wręczono pannie 
Russell srebrny wieniec na poduszce aksamitnej z wy­
haftowanym złotym monogramem „E R .B Z lóż i 
krzeseł posypał się deszcz kwiatów/ na scenę, a okla­
skom końca nie było. Panna Russell była widocznie 
wzruszona teuii objawami sympatji i uzuania Da które
—  przyznać trzeba —  sumiennie sobie zasłużyła.

W. W ł— i.
* Doniesienie nasze O zaangażowaniu p. W ar­

m utha do opery warszawskiej musimy o tyle sprosto­
wał, żc —  jak  D n iew iiik  w a r s \  .w sh ij  donosi —  
pertraktacji- dyrekcji teatrów wai*szawskich z panem 
Warmuthem zostały przerwane „z powodu niemożli­
wych warunków stawiauych przez tego śpiewaka".

* Wrażenie Z podróży „d.> Jerozolimy i Gali- 
l t j i “. Kraków 1891. Jest. to odbitka z Echa 111 
zakonu św. O. Franciszka wydana nakładem księgar 
ni katolickiej dr. Władysława Miłków-kiego, w któ­
rej niezuany autor barwnie i wiernie opisuje własne 
wrftżeDia z pielgrzymki do ziemi św. i podaje opis 
uroczystości wielkotygodniowych i wielkanocnych, 
odbywających się starodawnym zwyczajem u grobu 
Zbawiciela.

* „R óżan iec1' ku większej chwale Boga ua cześć 
„Najśw. Panny M arji" wydał w Warszawie za apro­
batą władz duchownych ks. F r. Maslo.ricz. Książecz 
kę tę, ozdobnie wydaną i przyozdobioną wizerunkiem 
Najśw. Pauuy Częstochowskiej i licznemi obrazkami, 
zaleca tak  jej układ przystępny dla umysłów mniej 
oświeconych jak  również taniość, gdyż spora ta  bro­
szurka kosztuj11 tylko kopigjek 25.

* Cykl obrazów Zygmunta Ajdukiewicza pod ty­
tułem „Kościuszko*.

Pisma wiedeńskie oddają wielkie pochwały temu 
dziełu naszego malarza, wystawionemu w Ktinstlerhau- 
zie. —  K u n s t-C h ro n ik  pisze o nim: „Z Ajdnkiewiez, 
o którym  dotąd nic nie wiedzieliśmy, przedstawił się 
nam od razu jako patrjota, poeta i skończony artysta."
—  Wiedeńska A llg e m . Z e itu n g  pisze: „Pocieszająco 
działa na każdego przyjaciela sztuki cykl obrazów, 
w których Zygmant Ajdukiewicz przedstawia główne 
mementa z, życia polskiego bohatera Kościuszki. Na 
pierwszy rzut oka uderza pełna życia plastyka tyełi

obrazów wykonanych szaromi barwami. Przyjrzaw szy 
się im po kolei i objąwszy je  jako całość, nie można 
się oprzeć przekonaniu, że stoimy przed dziełem głę­
boko obmyślanem, wykonaiiem z prawdziwie history­
czną intuicją. —  Achy w ten sposób przedstawić bn- 
talje Kościuszki, trzeba rozporządzać bogatym zaso­
bem dram atycznej siły; obrazy zaś psychologiczne 
(Stinnru ngslilder) cyklu, ja k : Kościusiko w więzieniu 
z kochanką młodości, w Solurze jako starzec wśród 
dzieci •— dają nam rękojm ię, że a rty sta  ten nie za­
pędzi się nigdy w manierę tężyzny, gdyż paleta jego 
posiada m .óstwo łagodnych tonów. Zestawiijąc tę. 
wielostronność talentu z prawdziwie poetycznym po­
lotem całej kompozycji, możemy powitać Zygmunta 
Aj-iukiewicza jako następcę Grottgera. Cykl "Kościu­
szkom stanie się popularnym, gdyż wiedeński nakładca 
w \daje go jako aibum z dołączeniem studjum o Ko­
ściuszce pióra, jednego z pierwszorzędnych pisarzy 
polskich. Ale i Kunstlerliaus, który przykłada do tego 
narodowego dzieła miarę przedmiotową, uie wyśle go 
zapewne do Berlina bez odznaczenia. W oczach tych, 
do których należy czuwanie nad rozwojem nowożytnej 
sztuki, ma ten cykl niezwykle znaczenie. Zygmunt 
Ajdukiewicz je st bowiem pierwszym artystą młodego 
pokolenia, które uważa p lein  a ir  nie jako rzecz głó­
wną, lecz jako środek techniczny, który sam przez się 
jest potrzebny i który panując nad nowoczesną tech­
niką, wzniósł się do idealnej kompozycji. Jest on 
pierwszym, który instynktem artystycznym odnalazł 
znowu właściwą drogę."

Możemy przy tej sposobności donieść, że zapo­
wiedziane w tej recenzji wspaniale album wyjdzie już 
w tj m miesiącu.

Rozmaitości.
—  Wielkie miasta Europy były w tych crncacli 

przedmiotem pewnych zestawień porównawczych, a
statystyka ich pizedstaw ia niejednę cytrę ciekawą.

Czy kto wie naprzykłid , ile liczył głów Berlin 
w roku 1C50, po wojnie trzydziestoletniej? Oto sto­
lica dzisiejszego cesarstwa niemieckiego liczyła wów­
czas, przed niespełna dwudziestu pięciu dziesiątkami 
la t (>.500, wyraźnie sześć tysięcy pięćset miesz­
kańców.

W dniu 1 grudnia 1890 ludność Barlina wy­
nosiła 1,574 485 mieszkańców,

Gdyby ta  ludność aktualna Berlina nmożyć się 
miała dalej w tym samym stosunku t. j. pomnożyć 
się 341 razy, to za drugie la t 240 czyli w roku
Pańskim 2130 mielibyśmy, —  mila per-pek tjw a — 
536,499.585 samych Berlińczyków! Na 9zczęńci'o jest 
to fikcja. Miasta stołeczne rozwijają się, Dpadaj j i 
podnoszą ściśle i równolegle według rozwoju wypad­
ków politycznych. Świadkiem tego i nasza W arsza­
wa, k tó ra  tylokrotnie po każdym kataklizmie wylu 
dniała się, znów roBla, upadała poniżej stu tysięcy 
głów i znowu wznosiła się powyżej, była dużem
miastem, kiedy Berlin był lichą mieściną, a o o l­
brzymim Petersburgu mowy^ uie było, —  dziś w resz­
cie, zapewne przyszłość powie dlaczego, dochodzi po 
łowy mipon.i mieszkańców.

W racając do Berlina, miał on wtedy, o szczę­
śliwy losie! —  zaledwie 6500 mieszkańców w roku 
165 *. W rolcu 1790 w chwili wstąpieniu na tron 
Fryderyka i i  już 90.000 mieszkańców,—  piąti} część 
dzisiejszej Warszawy; w roku 1830 liczył (47.000 
Berlińczyków. W roku 1840 już miał ich 31 
nareszcie w chwili objęciu rządów przez W ilhelma 1 
t. j. w roku 1861 liczył ich 328.001’, w roku 188 >
w dziesięć la t po kampauji francuskiej 1,222.000, w
1885 roku 1,3 i 5.000, w roku 189 , jak  się wyżej 
rzekło, z górą 1,574.0(0.

Je st to dziś trzecie miasto w Europie; po 
Londynie i Paryżu, prześcignął Wiedeń, k tó ry  liczy 
ohecDie 1,350.000 mieszkańców łącznie z przedmie­
ściami. Wiedeń w zras‘a powoli. Toż samo trzeba 
powiedzieć o Petersburgu, który dochodzi jeduuk do 
ruiljona mieszkańców.

Londyn liczył w roku 1888 (ostatni spis lud­
ności) 4 ,282.50" mieszkańców. Paryż wedle ostatniego 
spisu w roku 1886 dokonanego (w roku bieżącym 
zostanie dopełniony nowy) liczył głów 2,344.550.

Kolej miast europejskich wedle ich za 
luduieDia jest następująca: Londyn, Paryż, Berlin, 
Wiedeń, Petersburg, Moskwa, Konstantynopol, Glas­
gow, Liverpool, Neapol, Warszawa, Madryt, Lyon, 
Marsylia, Medyolan, Rzym, Lizbona, Odessa i t. d.

Kto jest największym poetą Francji? Znany 
francuzki pisarz Zaccoue opowiada o następującym 
wypadku, który się zdarzył w czasie jego praktyki, 
juko urzędnika pocztowego.

L at temu 40, jeśli nie więcej, —  pisze on, 
przyszedł z Rosji do Paryża wielki pakiet z nastę­
pującym ndeesem: „Paryż. Wręczyć największemu 
poecie F rancji". Komu/ więc wręczyć ten pakiet? Jak 
postąpić w tym wypadku? Nie chcąc brać na siei ie 
ż a d n j odpowiedzialności, udał się Zaccone do mini­
sterstwa poczt z prośbą, aby ono rozporządziło, 
komu pakiet ten ma być doręczony. Pu długim na­
myśle ministerstwo kazało doręczyć go Lam aiti- 
ne’owi.

Kiedy listonosz przyniósł pakiet do Lainar- 
tiue’a, poeta przyjąć go uie chciał, twierdząc, iż 
należy go doręczyć Hugo’wi.

Listonosz rad nie rad zabiał p kiet z sobą i 
poniósł go do IIugo’a. Lecz i ten poeta przyjąć go 
nie chciał, ale odesłał go znów do Lam artine’a.

Nie wiedząc prz to co czynić, administracja 
pocztowa postanowiła pakiet otworzyć i w nim zua- 
luzla list następujący: Do największego poety fran­
cuskiego pana Moet, fabrykanta szampańskiego wina.

Racz pan przyjąć wyrazy mego najgłębszego 
szacunku i poważania. Książę ***

Kto Więcej wypali? Ameryka —  to kraj o ry­
ginalnych zakładów. Niedawno w mieście Sali bury 
w stanie Pensylwanja dwóch robotników zrobiło za­
kład o to, kto z nieb przez dzień wypali więcej 
tytoniu. Zakład zrobiono przy świadkach, a przegry­
wający miał zapłacić szczęśliwemu zwycięzcy butelkę 
whisky i beczkę piwa. Obaj robotnicy przez cały 
dzień zostawali pod kontrolą świadków, którzy byli 
przy zawieraniu zakładu. Zwycięzca w przeciągu 16 
godzin nie odrywając się wcale od pracy zdołał wy­
palić pó łtora funta tytoniu. Przeciwnik wypalił za­
ledwie jeden funt. Podczas trw ania zakładu zauwa­
żono, że wygrywający pił nadzwyczaj wiele piwa.

Część ekonomiczna.
§ Dyrekcja kolei Karola Ludwika postanow iła, 

w sku tek  w staw ienia się  Izb  handlow o-przem ysło- 
wych, obniżyć r>a 0.24 cen ta ta ry fę  frach tow y dla 
p rzew ozu sp iry tusu  w ruchu lokalnym  w drodze 
re fik c ji dla stacji Lwów pob ierać należy tość m a­
n ipulacyjną po 4 zł. od cysternow ego w agonu 
N ależytość za pow rót próżny cli wagonów cyster. 
nowych obniży ła dyrekcja na 4 centy od o s i-  
k ilom etra.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K raków  14 kw ietnia.

N a dzisiejszym  ta rg u  ua K lepaczu s ta ła  te n ­
dencja u trzym ała  się, lecz ceny nie doznały  dal 
szej rzeczyw istej zwyżki, m im o ż e z e  strony  sp rze­
dających me b rak ło  usiłow ań w tym  względzie

O dbyt na pszen icę był w stosuuku  do zaofiarow a­
n ia dość ograniczony a poszukiw ano głów nie wy- 
bo. owych gatunków . Podaż ży ta była m niejsza, dla 
tego w łaściciele znacznie wyższe staw iali żądania, 
w rzeczyw istości je d n ak  cena zaledw ie o 5— 10 ct. 
się podniosła. O dbyt na jęczm ień był cokolwiek 
łatw iejszy , lecz ceny nie zdala ly  się  polepszyć. — 
Owies, zw łaszcza celny, odpow iedni do siew u, po­
szukiw any.

P łac o n o : za pszenicę b ia łą  od 9 75— 10 35, 
za czerw oną od 9 65 do 10 15 zł za żó łtą  od 9 65 
do 10 10 z ł ,  za ż y io o d  7:50 do 7 90 z ł ;  za jęcz 
m in i brow arny od 71— do 7 25 z ł ; i.a paszę od 
0 - — cło G 25 z h \; za owies od 6 5(J do 6 75 złr.; 
rzepak  od 00.00 do 00.00. W szystko za 100 kilo 
gramów,

§ Na wtorkowy targ na nierogacizne w W ie­
dniu  p r z y p ę d z o n o  p ro sią t, 2368 średn ich  i
3C8I ciężkich  bagonów.

Z byt znaczny spęd u trzym ał przeszło tygo 
dniowe złe  usposob ien ie  i znów w yw ołał cofnięcie 
się cen.

P łacono: za  towai p rzedn i po 42-— 4 3 ‘ s ct., 
jąikowo 44—  ct. średn i po  3 6 — 39 c t . lekki po 
33— 35 c t .  p ro s ię ta  po 36 43 ct. za kilogram
żywej wagi prócz op ła ty  akcyzowej

Wiedeń 14 kw ietn ia
(Z) N iezm iennie u trzym ująca się  zniżkowa 

ten d en c ja  na sąsiednich  g ie łdach i w ielki b rak  po­
pytu z prow incji ciężą jak  p rzy k ra  zm ora na na­
szej g ie łdzie. O ba te  czynniki p a ra liżu ją  n ie k ła ­
m aną ochotę w iedeńskiej spekulacji do akcji zwyż­
kowej i w ywołują tak i zastó j interesów , jak i chy­
ba ty lko w pełni m artw ego sezonu bywa u dzia­
łem  targów  pieniężnych Dziń do tego zasto ju  
przy łączy ła się je szcze obawa " o los naszych ro l­
ników, gdyż u p arc ie  u trzym ują  się  pogłoski, że 
stan  zimowych zasiewów w W ęgrzech je s t bardzo 
niepom yślnym  a w innych k rajach  koronnych , 
szczególnie na glebach czarnoziem nych nie jest 
wcale lepszym . P ogłosk i te -najdu ją po tw ierdze­
nie w w zrastających od kilku  tygodni cenach zbo­
żowych i budzą obawy, że rok  bieżący, będąc n ie­
pomyślnym d la rolników , będzie l ó wn e ż  niepo 
myślnym d l i  kolei wywozowych. T a  obawa tra p i 
ju ż  te raz  speku lac ję i wywołuje siln iejszą podaż 
papierów  transportow ych  a w dalszein  następstw ie, 
w obec b raku  kupujących , obniża ich kursn . Z a­
znaczyło się to  dosyć w yraźnie na dzisiejszej ce­
du le spadkiem  czeskich kolei i akcyj żeglugi na 
D unaju a  rów nocześnie cofnęły się także noto va- 
nia wielu papierów  bankow ych i przem ysłow ych. 
W śród tego ruchu  odwrotowego jedy ny n iem al wy­
ją te k  stanow iły  renty , obroniły  swoje notow aoia 
w czorajsze, a papierow a w ęgierska poszła  dziś n a ­
wet w górę o 15 centów. Powodem tak  łaskaw ego 
usposobien ia giełdy d la  re n t państw ow ych była 
wiad mtość, że przerob iony  b u d że t p r/ed litaw sk i 
na r. 1891 wykaże jeszcze  pom yślniejsze rez u l­
ta ty  od przedłożonego Iiudzie państw a w poprze­
dniej kadencji. G łoszono, źe nowy m in iste r sk a r­
bu, zryw ając z po lityką  przesadnej przozornoś i 
swojego poprzednika, sko rzysta  ze spadku  ażja 
z ło ta  i kursow ego podniesien ia się re n t w spólnych, 
podwyższy em isyjuy k u rs  renty , m ającej się puścić 
w obieg w r b., a  p z to podwyższy czystą n a d ­
wyżkę budżetow ą

W obec pogło-ck, że iz ą d  w ęgierski nie u sta je  
w grom adzeniu  z ło ta  i że w tych dn iach  odeszło 
z L ondynu 200.0 '0  funtów szterlingów  zło ta  do 
P esz tu , w aluty znowu podrożały.

O sta tecznie no tow ano:
K redyty au s trj 300 25, w ęgierskie 343 '25. 

Angłobanki 161*— , U n io n y 2 3 8 7 5 , B aakycreiu j 
114*80, L anderbank i 2tS*#0, Ludw iki 2 l2 -7o . 
C zeruiow ieckie 24G1— , R enta papierow a 92 45, 
sreb rna 92"50, au s trjack a  z ło ta  i 10*95, papierow a 
101‘80, w ęgierska zł-t>f 105 30 papierow a 1 0 1  4 0 , 
d u k a t 5 5 3 , 20-franków ka 9 2 2 ‘;.j. m ark i 1 1 4 0 , 
lub le  1 • 37 '/ j  zł.

/. zbożowych targom.

16 kwietnia : Lw ów T t’no?ol
17x1 wo

toczyska Jarosław

Pszenica 8 50 9
’ !

8 85 8 75 7 15 8 74 8 65 9 10
Zyto 6 — «.70 5 90 6 45 6 20 6 EO C -  6 80
Jęwmień 6 -  675 526 7 -|oŁ O  6 3>I6J6  7 26
O.ries ‘i -  7 6 80 ^70 5 8 > łj 25 •ł.— 7 —
Groch 6 —1 175 6 - 0 - j 6 -1 0  50 * 30 9 75
Wyka 0 0 0 0 - -

Rzepak 1 12 10 11 12 U 251 75 11 2512 30
] Chmiel —  - . -  .

1 Konic czer. 42 52 41 1 ..—47 46 62
|  Konic, biała ------ I
1 Okowita — ----- — 1

( uuiJol od — - >2. za 50 ktlgr ae ta loco Lwów.
Małe dowozy. Usposobienie dolne.

Ostatnie wiadomości.
Z P e te rsb u rg a  nam p isz ą : „N ajw iększe te ­

goroczne m&newra będą w południow ej R o s ji, na 
Pobereżu. W ezm ą w nich udział wojska kijow skie­
go okręgu  przęciw  wojskom okręgu odeskiego. 
O b i e  t e  a r i n j e  b ę d ą  w z m o c n i o n e  c a ł y m  
1 0 - t y m  k o r p u s e m ,  k tóry  przyjdzie z okręgu 
charkow skiego, (z ziem i wojska dońskiego, gu- 
Lernji tombow kiej w oroniezkisj i stau ropo lsk ie j). 
Po m anew rach zostan ie ów korpus nad D nieprem , 
m ianow icie m iędzy P ołtaw ą a K rzem ieńc/ukiom  
Obie te artnjo nie będą n ra ly  sta łeg o  obozu, do 
którego w racałyby po każdych m a n ew rach ; lecz, 
walcząc ze sobą, będą w ciągłym  ru ih u , z jednej 
gubern ji p rzy jdą do drugiej z drugiej do trzecie j 
i t. d. Z am iast ob >zów będą ty lko biwaki. Do te ­
go zastosuje się in ten d an tu ra . K ierunek  ly d i m a­
newrów trzym any  je s t  w tajem nicy."

Telegramy „Przeglądu11
Londyn 1C kw ietn ia (pryw.) T u te jsze  dzien­

niki donoszą, że w. ks. Oiga um arła  śm iercią  sa ­
mobójczą. Jed n e  dzienniki u trzym ują, że się o tru ła  
m orfiną, inne że zaszty letow ała się za tiu ty in  kin- 
(łżałem czerk iesk im , k tóry  zawsze ze sobą nooiła 
zw łaszcza od czasu gdy p rzekonała  się, żc nie­
mieccy k siążę ta  i księżniczki są p rzez rodzinę 
ca rsk ą  trak tow an i ja k  najgorzej.

Berlin 16 kwietnia (pr-)- Wiadomość o przej 
ściu księżniczki Zofii, siostry cesarza W ilhelma z 
prote tantyzmu na grecką religję tłumaczą tn w ten 
sposób, że do przejścia tego skłoniła księżniczkę 
myśl, iż wychowanie dzieci Die może być nigdy do­
bre, jeżeli m atka jest innej niż one religji. A w 
Grecji jej dzieci m uszą być religji greckiej. To 
wszakże jest pewnem, że oddając swą siostrę za 
mąż za greckiego następcę tronu, zastrzegł cesarz 
Wilhelm wyraźnie, że nigdy i w żaden sposób nie 
będzie na księżuiczkę Zofję wywierany nacisk, aby 
zmieniła religję. Jeźli więc ją  zmienia, to 2 własnej 
woli.

Bukareszt 16 kwietnia (pr.). Nowy poseł ro ­
syjski tajny radzca Foutou ptzybyl tutaj i objął 
sprawy poselstwa.

Wiedeń 16 kw ietn ia. Posiedzenie Izby po ­
słów. Dr. Sm olka 3 n  g łosam i na 306 głosu ją 
cych w ybrany zosta ł p rezyden tem , Chlnmecky 
zaś pierw szym  a K athrein  drugim  w iceprezy­
dentem .

R ząd w niósł p ro jek t ustaw y p rzed łu ża jące j 
prow izorjum  budżetow e do końca czerw ca h . ’ r.

Wiedeń 16 kw ietnia. W iener Z tg . donosi, iż 
C e sirz  z powodu śm ierci w ielkiej k siężne j Olgi 
Teodorów nej za rząd z ił śz -śc io -dn iow ą żałobę 
dw orską

K siążę Je rzy  C zartoryski i lir. E rw in N ostitz 
zostali m ianow ani dziedzicznym i członkam i Izhv 
Panów. Podkom orzy hr. Teobald C zernin, o trzy ­
m ał godność ta jnego  radzcy.

Wiedeń 16 kw ietn ia  W czoraj odbył się tn 
wybór ściślejszy jednego  członka R ady uiietskiej 
z dzielnicy H ernals. Zwyciężył an ty sem ita , o lrz r-  
raawszy 57 głosów, podczas gdy libe ra lny  k an d y ­
dat o trzym ał tylko 5(j głosów. S k ru tyn jun i m usia­
no odbywać dwa razy. Pierw szym  razem  pom y­
liła się kom isja sk ru tacy jna  i ogłosiła zw ycięztw o 
liberalnego  kandydata . W yw ołało to ogrom ny sk a n ­
dal, gdyż publiczność p rzy p a tru jąca  się  sk ru ty - 
njtim poczęła hałasow ać i krzyczeć „niet-raw da, 
au tise m ita  zwyciężył." Z anosiło  się na w ielką 
aw an tu rę , tak , że chciano ju ż  wezwać in terw encji 
policji, w końcu udało  się  jed n ak  uspokoić pu ­
bliczność. P rzeprow adzono jeszcze raz sk rn tyn jum  
i okazało  się, źe a u tise m ita  o trzym ał o jeclm  gł s 
więcej, zatem  zwyciężył.

O stateczny sk ład  w iedeńskiej Radv m iejskiej 
je s t  n as tęp u jący : liberałów  96, antisem itów  4?.

U m arł tn  członek Izby jianów i p rezyden t 
sena tu  przy  najwyższym  trybunale  W ierzbicki.

Borlin 16 kw ietnia. Po d ług ie j debacie p rzy­
ją ł  p a rlc n .e n t p a ra g ra f  noweli przem ysłow ej o 
u tw orzen iu  wydziałów  robotnięzych. Socjalni ie - 
m okisci sprzeciw iali się  p rzyjęciu  tego paragrafu .

Praga 16 kw ietn ia. W edle kom unika tu  k o ­
m itetu  wystawowego, o tw artą  zostan ie w ystaw a w 
dniu  15 m aja p rzez arcyksięc ia  K arola Ludw ika. 
C esarz przyrzek ł, że z pew nością p rzy jedzie na 
wystawę, jednakże nie wiadomo jeszcze kiedy to  
nastąp i.

M onachium  IG kwietnia. Wczoraj odbył się tu 
ślub księcia bawarskiego Alfonsa z księżniczką Lu­
dwiką Alengou. W uroczystości tej wzięli udział 
wszyscy członkowie królewskiego domu bawarskiego 
i książęcego domu Alen gon tudzież zaproszeni goście, 
■‘ślub kościelny udzielił nowożeńcom arcybiskup mu- 
uachijski, a akt ślubu cywuluego spisał n  mister Crails- 
haim.

Bruksela 16 kw ietu ia. C en tra lna  sekcja  izoy 
obradow ała wczoraj nad rezolucjam i, żądającem i 
aby wykonywauie p raw a  głosow ania zależnem  b j ło 
od^ pew nego s lu p u .a  in te lligencji. O brad  n ie  u- 
kończono i odroczono je  do jiią tku , p rzy ję to  ty lko 
do wiadom ości p ro to k ó ł konsta tu jący , że wszyscy 
członkow ie sekcji cen t-a lne j zgodzili się  na to, 
aby p raw i wyboru m ia ł każdy Belgijczyk m ający 
ukończonych 25 lat, opłać ijący p rzynajm nie j 10 
franków  rocznie podatkow  i utrzym ujący w łasne 
m ieszkanie

Bruksela 16 kwietnia. Sfery kompetentne za 
przeczają doniesieniu, jakoby Stanley m.,«ł zostać gu- ’ 
beruaturem państwa Kongu.

P ru szb u rg  16 kw ietn ia. O dbyło się  tu  zgro- 
m adcem e pow iafowe ew angielików  zam ieszkałych  
po w ęgierskiej s tro n ie  D unaju , zw ołane d la  n a ­
rady nad spraw ą obesłan ia  synodu cw angielickiego. 
Z grom adzenie to  było bardzo burzliw e i z a k o ń ­
czyło się tern, że cały ew angielicki kościelny po­
w iat tu te jszy  rozpad ł się  n a  dwie części, P an- 
slaw istyezne sen io ra ty  ew angielickie uchw aliły  me 
wysyłać swoich rep rezen tan tów  na s jn o d , inne 
sen io ra ty  zaś założyły  p ro te s t p rzec in k o  te j n 
chw ale i  uchw aliły  w ysłać rep rezen tan tó w  na 
synod.

Berlin 16 kwietnia. We wszystkich szkołach 
kadeckieh zaprowadzają w planie ua k reformy w .’u- 
cliu zapatrywań, wyrażonych przez cesarza Wilhelma 
na konferencji szk >1 uej. P rzy układaniu planu nauk 
kładą władze wielki uacisk na naukę historii kraju 
rodzinnego. j

Belgrad 16 kw ietn ia. S fery  rządow e m ają 
stanow czy zam iar w ykonać uchw alę skupezyny, 
nakazu jąc  N atalji w yjechać z S erb ji aż do peł- 
uoletności króla, urzędom uie jednak  uie zaw iado­
miono N atalji o tej uchw ale skup  :zyny

Rzy U 10 kwietnia. F a n fu lla  zaprzecza stanow ­
czo pogłosce , jakoby Yiscouti - Yenosta ruial zostać 
ambasadorem włoskim w Paryżu.

Rzym 16 kw ietn ia. „A jencja S te fn iieg u "  za­
przecza doniesien iu  londyńskiego S ta n d a id a , ja  
koby r /ą d  włoski prow adził z bankam i bcrliii- j 
skim i rokow ania co do zaciągnięcia pożyczki 590 j 
rniljonów lirów

U stanow iono ju ż  kom isję d la  zbadan a ta- ■ 
ryfy cłowej i w ypracow ania odpow iedniej je j re- J  
formy tak , aby ta  nowa ta ry fa  odpow iadała sy- ' 
tuacji, ja k a  praw dopodobnie okaże, się, gdy u p ł y - * 
nie term in obow iązujących dz ś trak ta tó w  h a n ­
dlowych. K om isja ta  ma w czerwcu przedłożyć 
swoje spraw ozdan e.

R udini 1 Duffe.rin podpisali w ezorij p ro to ­
kół odgran iczen ia sfery wpływu włoskiego i an- 
g p lss irg o  od n ieb iesk iego  N ilu  nż do Czerw onego j 
m orza. W ten  sposób uzupełn iono  odgraniczen ie ■ 
sfer wpływu ta k ż 1 11.1 z c h ó d  1 na północ od 
A bissynji i od kolunji e ry tre jsk ie j.

Salerno 16 kwietnia. Cesarzowa austrjacka 
przybyła tu w naj.ściślejszem incognito ■/. Neapolu na 
jachcie „M ir.tmnre". Zwiedziwszy miasto, odjechała • 
cesarzowa koleją do Paestum.

Berlin 16 kwietnia. Korni ju  parlam entarna 
uchwaliła nową ustawę o zakładaniu linij telegra- 
ticzuycli i telefonicznych. Według ustawy iej prawo 
do zakładania i utrzymywania tych liuij przysłużą 
wyłącznie tylko państwu.

Paryż IG kwietnia. Komitet robotniczy, zaj- 
m ująiy  się organizacją manifestacji na dzień 1 maja, 
postanowił w celu zaznaczenia swego rewolucyjnego 
charakteru, nie wysiać do parlamentu żadnej depu- 
tacji, a to dla pokaza- ia, że nie uznaje żaduego par­
lamentu.

Prowincyoualne komitety wezwano, abyjrównieź 
w ten sam sposób postąpiły.

woźca. G. Koppel i M. Spitzer 2 Wiednia Dr. J. 
Barueli z Podgórza. W. Niezabitowski z Lauck.

HOTEL ANGIELSKI. A Myslakowski z Mo­
gielnicy, R. Jabłoński z Bursztyua. K. Prohomireeki 
z Popielnik. E. Rozwadowski z Limanowy. M. C. 
Pallas z Mizunia. .1. K oller z Strzyżowa.

Nadesłane.

Przy c k. Zakładzie wodoleczniczym w Krynicy
otwieram

m  urządzony kompletny pensjonat hydropatyrzny
z doiem 15 maja V r.

D r. H e n r y k  F.bers 
kierownik o. k. Zakł. hydr. w Krynicy. 

Zgłoszenia i zapytania adresować należy do pensjo­
natu Dra ELiersa w Krynicy. 1874 1 -7

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawna Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp.
sprzedaj? po najtańszym kursie we Lwowie

August Nrhellenberg
Dom bukoiry i kantur wymiany w« Lwowie

Wydawnictwo gazety losowań „Nadiieja". Pre­
numerata roczna złr. 1 70. Na prowincji rtr. 180

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 16 kw ietn ia godz. 1. min. 40

A kcje k red  
Alpiny
Kredyty węg.
A nglobauki
Uniouy
Ludwiki
N ordbany
Lom bardy
Losy tu reck ie
Staatsbahny
Cserniowieckie

30.1 62 
96 30 

•100 62 
10 1 75 
258 50 
31.3 50 
:78 
17 
36 —  
•48 f i  

245 —

50
50

Węg. kolej póln r  
wscho ln, i 97 50 

W iedeńsk ie losy i 
kom. 1 4 8 2 5

Akcje tyb-n. ICO — 
Gal o b i  indem. 195 25 
F .lbe th ile  220  25
L a n d e rln n k i 218 60
R enta -zł węg 105 30 
Baukvereiny 114 25 
R enta węg pap. 101 40 
R uble | 38 —

U sposobienie lepsze

Lwów, Z Izby handlow ej 16 kw ietn ia 1891 

J, A kcje za sz tukę.

bez knponu bieżącego ptarą żądają 
bez dywidendy.

Kolej galic. K ar Lud, 200 zł, w a. 212 —  215 —
„ lwow.-czer iass.200 zl. w a 245 — ‘248  —

B anku hip. galic 2o0 zl w. a. 307 —  310 —
„ kredy t, galic. zOo z ł w a. — — 210 —

L is ty  sa s ta u n r  za 100 zl.

B anku hip. galic, 5 %  40 „ 109 79 101 40
B anku hip. galic. 5°/0 z 10°/,, pr. 108 9o 109 60 
B anku  hipot. 4 1/, wa los w 50 lat. 98*20 98*90

i o2 OB anku krajow ego 4 b 
Tow. kred. galic. 5 „

4n n n * n
n n n ^ w

49 n s ł
4n n n

L  wa 98 70 99 40

n ieokr. 97 70 98 40
„ 4 1 9 5  50 96 20
„ 52 i. 99 85 100 55
„ 56 „ 95 20 95 90

3. L>aty d lu rn r za 100 zl.

G. Z. kr. w ł.(daw . 6° „) « 0 w iikw. 60 — 62 —  
„ „ „ „ (daw i % )  2 1/ ,  1  „ 53 --- -------------

4 Obligi za 100 z l

Indem nizscy jne galic. 5 p rc. in. k. 104 70 105 4 )
Gzlic. fund p rop inacy jn rgo  4",, „ 92 85 93 55
Buków, tuiid. propiu . 5 "„  w a 101 — 101 70
Kom. banku kraj. 5 p rc. wa. 1 em. 100 80 101 p0
Pożyczka k raj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 59 — —

„ „ 1883 4 7 / / , ,  98 45 99 15

5. L o s y

Losy m iasta  K rakow a . . .
„ „ S tanisław ow a

6. M onety. 
D ukat ho lenderski . . . .
N apoleondor ...............................
P ó łim perja ł rosyjski . . . .  
R ubel rosy jsk i sreb rny  . . .

n » papierow y . .
100 m arek niem ieckich

21 50 23 50
2-J —  28 —

5 44 5.54
9.15 9 29
9 39 —
1.38—  1.48—  

1 .3 8 7 , 
57 5U

1-3C1 ,  
56.80

Pociągi kolejowe
Podtug zega u lwowskieg > (Od 1 października 1S90.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 15 i 16 kwietnia 1891.

HOTEL C E N T R A L N Y . H. Śliwiński z Gródka. 
G. E Bicliler z Wieduia. A. Niedzielski z Must&ru 
(Hercegowina) Wen. Seydlowski z Krosna. Karol 
Jaroszew ski z Kałusza.

HOTEL UE jR uE A  T. lir. Komorowska z Bi- 
liuki. Z. Vivicu z Poznanki. G. lir. Wencklieim z Pe­
sztu. G. Dantzenbeig z W iednia. A. Mysłowski z Ko- 
ropca. A. Melbocliowski z Ilorylilad. J. Jaworski z 
Radruża. -— K. Rakowska z Polski. A Lekczyńska 
z Remcuowa. W l. Iwanicki z Puhki. J. Riugelskeim 
z Krakowa. M. May z Paryża. L. Kaufmann z Jass. 
WL Drzewiecki z Kuropca. I .  Seacigbini z P rze-

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ................................
Z P o d w o ło c z y s k .....................
Z Podwołocaysk na Podzamcze 
Ze Sucby, Chyrowa, Stryja, IIu- 
siatyna i Stanisławowa . .

Z Budapeszt i, Munkacza, La- 
wooznegc Stróżego, Chyro- 
wa. Stryja, Husiatyna i Sta­
nisławowa ..........................

Z Sacsawy, Ceerniow. i Staniał. 
Z Bakareeztu, Jaas, Cierniowiec, 

Hosiatyna i Stanisławowi.
Z Bnkaresitn -Tejb, Cier r iowiec, 
Hosiatyna i Stanisławowa . .

Z Bełżca (Tomaszowa) . .
Z Bełżca tylko we w torki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa ..........................
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podiamcaa 
Do Stryja, Chyrowa, Stróiego, 
Ławocznego, Mnnkacia, Bu­
dapesztu , Stanisławowa I
H o s ia ty n a .............................

Do Stryja, Chyro wa i Sochy 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła 

wocznego, Monkwcoa, Buda 
pesstn, StanisŁ i Hosiatyna 

Do Stanisławowa, Cterniewiec
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FRZEGLĄD dnia 17 kwietnia 1891.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  i  c e n ty  o d  w y r a c a .

Bilety wizytowe, karty ślubne
dyplomy I wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-litogra- 
tiezny A. Przyszlaka we Lwowie
ulica Kopernika 9. 9481 118-?

Riidowita Niemka udziela lekeyj 
języka niemieckiego, zwłaszcza 
konwersa ji. Ul. Staszyca L. 5. 
< ickionka. Od godz. 9 rano do 
po południu

Dr. Józef Flakowicz, adwokat 
%v Sanoku, po?znkuje kmcypienta.

fi 9 0 8 - 3

Notarju-z w Chodorowie poszu­
kaj y koncypienta biegłego w spra­
wach spiidkowycłi Houo arjtim, 
wikt  i ću zł. wa. miesięcznie. Ile 
koDieudacje i świadectwa wyma­
gane Kandydaci notarjalni mają 
pierwszeństwo. 1h97 3-3

6 pokoi z salonem, nyżą, przed 
pokojem, kuchnią i ogrodem przy 
ul. Piekarskiej 1. 21 do wynajęcia.

18si  3 — 1

Towarzystwa zamknięte mogą 
najwygodniej czas spędzać w Ro 
staur<u;ji Hotelu angielskiego, gdzie 
są odpowiednio urządzone gabine­
ty piwo pilzaieńskie, wino w naj­
lepszych gatuukach, kuchnia wy­
śmienita. 1871 5-5

PŁUGI
syst Clayton & Shuttleworth Nr 2
z koleśnicą po 20 złr. za sztukę, 
sprzedaje się d 'a  opróżnienia skła 
clu jak długo są w zapasie w Fa- 

brycemaszyn, Ottynia.
1834 15-2"*

P o d  , S O P £ B N I K l E H tt 
u l  T e a t r a l n o  1 6 . (naprz. odwachu) 

W E LW OW IE

nowy optyk i meohanik.
POD KOPERNIKIEM ul. Teatralna 1. 6 

(plac św. Ducba) we Lwowie — okulaiy 
i cwikiery po cenach najtańszych.

POD KOPERNIKIEM lornetki dla tu­
rystów i wojskowe po cenach bajecznie 
tanich.

POD KOPERNIKIEM — dalekowidze 
dwuoczne i lornetki kieszonkowe nsj- 
modniejsze tak r.waDe „Liliput".

POD KOPERNIKIEM -- najnowsze lor 
netki (z dlugńmi łączkami i „Stefanii". 

POD KOPERNIKIEM — barometry i ter­
mometry z fabryk na jlepszych, pod gwa 
rancja dobroci Ceny nnjtansze.

p o d  Ko p e r n ik ie m  — znakomite lupy
i mikroskopy, uajtaniej.

K tD  KOPERNIK EM - manometry, sa- 
cliarometry, alkoholometry.

PoD  KOPERNIKIEM — taśmy nfemicze, 
rajscajgi, busole, piony, libele, kątomie 
r/e. Wszystko no cenach najtańszych. 

r< ’D KOPERNIKIEM — maszynki elek 
tryczne najtaniej.

POD KOPERNIKIEM -  dzwonki elek­
tryczne, wszelkie przybory do urządzenia 
tychże

POD KOPERNIKIEM — reperacje nsjta 
ni*j i n*jrvchlej.

TOD KOPERNIKIEM — Nowy optyk i 
mechanik zwraca uwagę na adres: Lwów, 
ul Teatralna. 1 6. n.przeci * odwachu
plac św Ducha Zamówienia z prowincji 
adresować należy: Nowy optyk Pod Ko 
tern ziem ‘ Lwtw 

POD KOPERNIKIEM — przy większych 
zamówieniach stosowny rabat.

POD KOPERNIKIEM —wszelkie zamówie­
nia z prowincji wchodzące w zakres 
optyki i mechaniki wykonują się jak naj 
rychlej i punktualnie 

PI >D KOPORNIKIKM — najpraktyczniej 
sprowadzać towary na prowincje za po­
braniem poczt. 

l'OD KOPERNIKIEM — proszę zapamię­
tać ad re s : plac św. Ducha naprzeciw 
odwachu, newy antyk i mechanik Na 
więkazy wybór Wszystko z najznako 
m (szych fabryk. Ceny bajoiznie tanio. 

POD KOPERNIKIEM — kto chce kupić 
towary optyczne i mechaniczne NAJTA­
NIEJ i N A JLEPIEJ raczy się pofaty­
gować do nowego optyka pod „KOPER 
KIKIEM" we Lwowie. 1895 1 -1 8

N a k ła d e m  K .  B a r t o s z e w i c z a  w Krakowie
wyjdzie dwutomowe dzieło p. t.

Księga pamiątkowa

„ K s ię g a  p a m i ą t k o w a *  składać się będzie z dwóch części. Część pierwsza zawierać bedzie : 1) Ustawę 
3go Maja z autografem pierwszego jej wydania, 2) dzieje ustanowienia konstytucji przez Hugona Kołłątaja uważanego 
za głównego jej autora, 3) opis sesji sejmowej podług W egnera i mów zebranych przez Siarczynikiego, 4) zdania o 
komtyfucji papieża, monarchów i najpierwszych ówczesnych mężów stanu i myślicieli, 5) przed raki rzadkich broszur 
politycznych tyczących się konstytucji, 6) wyjątki ze współczesnych pamiętników, 7) opowiadania naocznych ś*i«dków 
przebiegu sesji 8go Maja, h sprawozdania pism ówczesnych, 8) opisy radosnych obchodów w całym krąja po uchwa­
leniu konstytucji (z rękopisów) 9) korespondencję Stanisława Angbota z Katarzyną, 10) zbiór listów najwybitniej­
szych działaczy (z rek.), 11) zbiór utworów poetyczLych na cześć konstytucji napisanych (po części z rękopisów) 
12) satyry, zagadki itp: charakteryzujące epokę i głównych działaczy konstytucji (z rękopisów)

C s ę ó ć  u  r u g a  poświęconą zostanie szczegółowemu opisowi obchodu jubileuszowego w Galicji i Poznańskiem 
oraz zagranica. Prócz tego obejmie ona wszystkie najwybitniejsze poezje, artykuły historyczne, literackie i publi­
cystyczne, jakie pojawiają się na obchód tego wiekopomnego faktu dziejów naszych. Ta o z e a ć  d r a g *  dzieła s anie 
się dokumentem uczuć ogółu dla pamięci wielkiej idei, uświęconej uchwaleniem ustawy Sgo Maja.

K s i ę g o  p a m i ą t k o w a  zawierać będzie prócz tego koto 40 rycin i autografów, jakoto : portrety główn-ch 
działaczy, miejscowości Warszawy połączone tradycją z uchwaleniem konstytucji, widok sali sejmowej, kopje ze współ­
czesnych obrazów przedstawiających obrady sejmu i przysięgę na konstytucję, kopje nadzwyczaj rzadkich rycin oko­
licznościowych i attegorycznych, podobizny diuków itd. itil "— wszystko wykonane w najpierwszych zakładach re­
produkcyjnych

Część pierw sza K s i ę g i  p a m i ą t k o w e j  w yjdzie duia  30 kw ietnia, część 
d ru g a  dn ia  20 maja.

Prenum«rata na całe dzieło wynosi 3 złr. z przesyłką pocztową 3  złr. 50 ot. Preiumeratę 
składać można tylko do dnia 20 kwietnia. Po wyjściu cena dzieła wynosić będzie 5 zł.

Prenumeratę przyjmuje wyłąoznie księgarma K . B a r to s * e w ic * a  w Krakowie ulica 
Szewska 15. 1875 3—3

Księgarnia

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
ma zaszczyt zawiadomić, że

o t r z y m a ł a  n a  s k ł a d  g ł ó w n y
wszystkie wydawnictwa

Akademii Umiejętności
w Krakowie.

Katalog szczegółowy, opatrzony indeksem, wyjdzie 
z druku w końcu kwietnia i rozsyłany będzie na żądani i 
bezpłatnie. 1882 2—3

■

Gorzelnik
egzaminowany z dłuższą praktyką, 
mogący się kaucjonować, poszu­
kuje posady. S S- poste restante 

Frysztak. 1880 4-5

Ks. Sab. K neipp 'a

Moje leczenie wodą
nowe (drugie) wydanie 

c?na zlr 1-56 z przesyłką złr. I 76
już otrzymała i poleca

K sięgarnia

Seyfartha i Ciajkowskiejo
w e  L w o w i e .

1886 8 - 8

Premławoae na wyat. hygien, 
mą Lwowie 1888.

Odraeieff ólntone na w yit. pir.yr. 
lak. w Krakowie ?88i.

Apteka pod „Złotym  Słoniem 11
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
i aa nieiawodne ‘uznane środki lecznicze:

Malaga z żelazem
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie prsedw bie­
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpania sił, ogólnej niemocy 

i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.
Malaga z chiną i żelazem krzeplfij‘%cŷ  dla nerwowych, ' niedobrew -
nycb i osłabionych. W tbudaa apety t i dsfeła fi niezawodny skuiecznoŃclą przeciw zł umi cy, 
forfozkoin tyfoldolnym I w rekonwalescencji po eięikleb I wycieńcaąjfcycb chorobach. Przeciw 
chorobom pochodzącym fi niedostatku krw inb o łfib ien ia  nerwów, je st wino Ło nąjznakn* 

mUuym środkiem lecfinicfiym, Jaki sfituka lekarska poaiadz.

Malaga z rebarbarnm £ & £ £
i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obatrukęji, hemoroidach i 

‘longest ach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki

Wino pepsynowe z diastazą »,.^trmwno>' ' -  br&ko apetytu prsy
trud om trawieniu i we wiaystklch chorobach żołądkowych. W cUrpleniach pochodcących 
a niedoctateoauafo wydzielania aokn Aoł%dkowefo i altny, Jakotaż w takUh. które wydaiolanie 

tycbie  toków powstrzymują, wine to w yw iera abawienne a .u tk i.

Unikać uleży fałszerstw i naśladownlctw — Cena butelki 1 złr. 60 ct., bu­
telka podwójna 2 sir. 60.

W ttyttkie tleeenia t  prowineyt ealatwia apteka pod  , Złotym Słoniem" odurrotną
poestą  1419

(!)_________________________________________________________________________

Pomieszkania
od różnych  term inów , Sklop, 
S tajn ię, Wozownię, Skład  na
tow ary  w ynajm uje Z arząd  re a l­
ności E m ila  B ertem iliana  B ra- 
je ra  w godzinach  9 — 1 2 i 3 —5.

1788 26 -?

Fabryka m aszyn i narzędzi rolniczych 
Fr* Wężowicza

Lwów Gródecka 85
wykonuje wszelkie roboty w  zakres 
mechaniki wchodzące w juk na j­
krótszym ozasie i po umiarkowa- 
1883 1-15 nej oenie.

Znane powszechnie PŁUGU kon­
strukcji Kaz. hr. Dzi duszyokiego 
są tylko u mnie na składzie.

Skład zaopatrzony w wyrób 
własny i dobrze wypróbowane 
maszyny. Lwów „Impressa“.

et
A d o l f  T o g - l

Zakład rzeźb kościelnych
1360 8 —8 w Innsbrucku (Tyrol)

p o l e  o a s w e  w y r o b y  j a k :

ołtarze, ambony, ferkula, konfesjonały, klęczniki
w stylu gotyckim, romańskim i bizantyjskim.

Statuy świętych
z drzewa, malowane farbą olejną lub pozłacane, każdej wiel­
kości; 14 obrazów drogi krzyżowej, korpus Chrystusa, z krzy­
żem lub D3z, malowany olejną farbą, do kościołów do domów 

jak  rćwidez krzyże misyjne polne.
Szopki na Boże Narodzenie, kwiaty z drzewa
dobrze posrebrzane i pozłacane, stosowne na ołtarze z powoda 
pięknej formy i trwałości O b ra z y  o l e j a e  na płótnie każdej 
wielkości, obrazy na ołtarze, chorągwie itp., S ta c je  k rz y ż o w e  

olejne na płótnie z ramami lub bez. Ś w ię te  g ro b y .
C e n n ik i  i l l n s t r o w a n e  n a  ż ą d a n ie  d a r m o  i o p ia tn ie .

Przysłane na zamówienie moje Dzieciątko Jezus podoba 
się powszechnie. Co do mnie muszę zesnać, że jeszcze tak mi­
łego dzieciątka nie widziałem. Trudno rozłączyć, się od Jego 
miłego nadanego Mu uśmiechu, wejrzenia a przytem cena 
tak niska. Bądź Pan pewny że Jego firmę będę si^ starał 
wszystkim polecić

Z szczególną wdzięcznoś ią i szacuokii m 
P ic szb u ry  A s  H a b ertu s , kapucyn .

podaje  do  pow szechnej w iadom ości w  m yśl § 11 s ta tu tu  g radow ego

Wykaz najwyższych cen
p o  ja lc Ic łŁ  z ie n a .io p ło d .3r -w  ro lc u . 1 S 3 1  o d  g*rad.*u. -u /b e z p i e c z o n e  "b y ć  m o g rą ,:

Rodzaj ziemiopłodów

po/.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34

Zyto ozime 
» jare 

Pszenica ozima 
,  jara 

Ję3zmień 
Orkisz 
Owies 
Hreczka 
Kukurudza 
Proso
Groch posp lity . 
Groch (Wiktoria)
Bób
Bobik
Fasola
Soczewica
Soczewica szelągowa 
W y i a 
Tymotka 
Konicz czerwony

„ biały i szwedzki
Rzepak zimowy 

„ letni
Lnianka
Konopie włókno . 
Nasienie konopne 
Len włókno 
Nasienie lniane 
Mak 
Kminek 
An; ż rosyjski 

ń płaski 
Kartofle 
Chmiel .

w  p o w  I t  a  e  h

A .
Biała, Bochni*, Brcetko 

Cbnasów, Dąbrowa, 
Gorlice, Grybów, Jasło, 

KolbnssowS; Kraków, 
Krosno, Limanów*, 

Myślenice, Mielec, Nowy 
S«oz, Nowy Targ, Nisko 
P iano, Bopozyoe, Tarnów. 
Tarnobrseg, Wadowice, 

Wieliczka, żywico.

poz

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14 
16 
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34

ZJr. za 100 kilo

7 — 
6 50 
8 - 0
8 —  

6 50
6-50 
6 50 
6 50 
6 '— 
6 60 
8- -  
9-— 
6 50 
6 —

8 50
7-50 
9-50 
650

24*— 
46 — 
52 — 
12 —  

11 —

9 — 
22  —

9 — 
25 — 
11 -  

23 — 
20 — 
22 — 
25*— 

1*50 
85 —

B .
Brsozów, Cieszanów, 

Dobromil, Dolina, 
Drohobycz, Gródek, 
Jarosław, Jaworów, 

Ksinsz, Lasko, Lwów, 
Łańcut, Mościska, 

Przemyśl, Kawa, Rzeszów.
Radki, Sambor, Sanok, 

S (v e  M’a«to, Stryj Tarki 
Żółkiew, Żydaozów.

poz Zlr. za '00 kilo

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25 
£ 6
27
28 
2 ’
30
31
32
33
34

6'50 
6 —  
8 —
7 50 
6 —  
6*— 
C — 
6 —
5 50 
6 -—  
7*50 
8'50 
6*—  
5-60
8  — 
7'— 
9-—
6 — 

23 — 
45 — 
51 — 
11 50
9 50 
8 50 

20  —  

8 -—  
24- -  
10*— 
22 —  

19 — 
21  —  

23 
1 20 

8 2 -

C .
Bohorodczaay, Bóbrks, Borszozów, 

Brody, B aouos, brzękany, 
Czortkow, Horodenka, Hasiatyn, 

Kamionka Str., Kołomyje, Koesów, 
Nadworna, Podhtjoę, Przemyślany, 
Rohatyn, Skałat. Śmatyn, Sokal, 
Stanisławów, Tarnopol, Tłamaoz, 
Trembowla, Zaleeiozyki, Zbaraż 

Złoczów, Bako wina.

poz.

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34

Złr, za 100 kilo

6 -  
5 5 0  
7-50 
7' — 
5 50  
5*5 0 
5 T 0  
5*50 
5 — 
5-50 
7' —  
8* -  
6*50 
5*— 
7-50 
6*50 
8*50 
5-50 

22  —  

4 4 —  
50 —  
1 1 '— 

9 ’— 
8* -

19—  
7* -

22—
9*—

20—  
18 — 
2 "  —  
2 1 1—

1*— 
80* -

W ypuściw szy m ajątek  mój w K rólestw ie w dzierżawę, 
zm uszony do teg o  w zględam i rodzinnym i a n iechcąc pędzić 
życia bezczynnego, p rag n ę  objąć

Zarząd większego majątku w Galicji.
O dbyw szy studjn  techniczne w Niem czech, oraz p rak ty k ę  

bankow ą, zarządzałem  w łaaaym i m ajątkam i w G alicji i K ró ­
lestw ie przez la t  jedenaście .

Na żądanie povvołać się m ogę na św iadectw a p o w a ż a ­
nych ludzi. 1893 2 - 3

Of r ty  proszę adresow ać ,,0 . 333“ p. r. K raków .

•>DOOOOOOOOOOaDOOOOOOOOOOC*
D z i e r ż a w a

domu leczniczego
W  Hucie kerostowskiej, miejscowości górskiej uroczo 

położonej i zdaniem powag lekarskich najznakomitszej 
dla potrzebujących świeżego towietrza, jest do wydzierża­
wienia nowo wybudowany dom leczniczy zawierający 3 
sale, 36 gościnnych pokoi, 3 kuchnie, piwnicę oraz wszel­
kie potrzebne budynki gospodarcze.

O bliższych warankach dowiedzieć się można ustnie 
w Dyrekcji dóbr w Demni wyżnej obok Skolego
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W a lk a  atletów .
Zabawka nowa zajmująca

i mogąca każdego rozśmieszyć, 
l łw ó e h  z a p a ś n ik ó w  s i ln y c h

sporeądsonyck z masy papierowej, stsczt z so­
bą" wal li e wedle wszelkich zasad sztuki.

Zabawka jest lekka, ntDprzed^awiŁ żadnego iiieborofeczoiijjtWA i n 
bawić nawet najmłodsza dziecina- Zabawka ta została odznaczoną

może sie
nia bawić nawet najmłodsza dziecina, /.aoawna im ausuna uu-naczoną o.ędłla- 
mi‘ na wszystkich wystawach i zaGuzyla sobie na ogolne uznanie. Sprzeda/ ta 
trwać bodzie do SO b. m. Jedna p a n  zwykł* atletów kos Ruje €0, W>, 90 et. 
Wyrób lepszy 1 zł., najlepszy 1 z l  ■«> e t,  w wiekszyxli rozmiarach 9 zl. fo- 
seta sie tak ie  za zeliczka. Ńabyć można u A. I t i f i l i l l A N A  w sklepie przy 
n l l o y  K r a k o w s k i e j  I. w e  L w o w ie .  1003 1--3

Ceny ubezpieczone, a nie ceny targowe, będą służyć w razie gradobicia za podstawę wynagrodzenia. Wolno jest podawać do ubezpieczenia ceny oiższe od wyżej ozna 
Lo)n\i , cen wyższjch Dvrrkcja do ubezpieczenia w myśl 11 Statutu przyjąć nic może. Wyjątek w tej mierze stanowi jednak chmiel. Cena maksymalna chmielu może być bo 
wiem na przedstawienie zabezpieczonego po wykazaniu ważnych powodów przez Dyrekcję lub Reprezentację w ciągu trwania zabezpieczenia za dopłatą odpowiedniej zaliczki 
podwyższoną, o Jie chmiel do owej pory przez grad uszkodzonym nie został, a w takim razie cena podwyższona służyć będzie za podstawę wynagrodzenia w razie gradobicia.

Z .  S ł o n e c k i .

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
EN. Ł ę p k o w ik i. H  K l e c z k o w s k i

(Przedruku nie płacimy).
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J W  8  m edalów  nam aw ia! Wl
Usn*ną za najlepszą

H A R M O N I K Ę
dostać można u

Joh. N. Trimmel
w Wiedniu 

VII, Kaiserstraise 74.
Przestanek tramwajowy 

Burglinia.
Wielki skład wszelkich

INSfiBATY
( A n o n s e )

do wszystkich dzienników 
i  kraju  I z tg n n lc ą

przyjm uje i expedju je
po cenach redakcyjnych
Centralne Biiro Ggł i s i e i

L w ó w , K o f e n l l u  I I .
1862 89 ?

Towar dobry. Ceny najniższe 
1840 Cenniki darmo. 18-SO

Zgłosiłem już c. i k. przywilej tud',<eż 
niemiecki patent paiistwowy na świeżo 
przezemnie wynaleziony przytłumscz głoiu, 
przy którego użyciu toa każdej ham onikl 
zmienia sie w ton bardzo przyjemny, po­
dobny do Seta. Prospekty gratlr

S e z o n  1 8 9 1 .
Hajomiycli 1.000 Parasolek
do wyboru po cenach najtań­

szych od 3 zł. poleca

H u * * » y n  w e h u w e k

Henryka  M u l l e r a
Lwów, Halicka L 6. 
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